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G D Y R A C Z
K O M  ED V A.

S C E N A  I.

L E A N D E R ,  H O R T E N S T A

L E  z iakich przyczyn ta zwłoka,moiss  
fiołtro ? ,

H O R  T E N  S  T  A.
Dowiemy fię, iak na ſz  ociec powroci z  

miafta.
L E A N D E R .

Ale to  prfdzey wiedziećby potrzeba;
H O R  T E  N S T A.

Wſzak WPan po to poftałeś Marcina Ho 
naſzego ftryia ? ia także poflałam Dorotkę 
Ho Klaryffyi nie  zabawem powrocą , cze-  
Jkaymyż na nich. *>

L E A N D E R .

A ij



ą  G D  T  R  A  C Ż ,
L E A N D E R .

Dlugoż bo ſię bawią. A dla mnie tak przy­
kra ta n ie p e w n o ść . . , .

I-I 0 R T E N  S T  A.

Ocoź iuż idzie Dorotka.
........................... — . ą .

S C E N A  II.

L E A N D E R ,  H O R T E N S Y A ,/ 7 » v. -
D O R O T K A .

L E A N D E R .

( 3 ’Z egoz  fię dowiedziałaś u Klaryffy?
D O R O  T K A .

Panna Klaryffa ie ſzęźe  nie wdała, a Pan 
Staruſzkiewicz iey  ociec wyſzedł z d om u,  

''"ale___
H O R  T E N  S T A.

Co ale ?
D O R O T K A .

Czy nie poznaie ſz  WPanna z m oiey m i­
n y ,  źe  im dobre przynoſzę nowiny?

H O R  T E N  S T A.
Jakież, moia Dorotko ?

D 0 R 0 T K A .

Oboie WPańfłwo będziecie' o ż e n ie n i , a to 
idfzcze dziś w wieczór. Cały dom Pana'



K  O M E D T  A. g
Starufzkiewicza krząta fię około zachodu  
weſelnego.

' H  O R T E N  S 1 A.

A co? albom ci nie  m ów iła ,  braciſzku?

L E A N  D E R.

Wſzelako ia ſpokoynym by'dź nie m ogę ,  
poki fię nie dowiem od ſamego oyca na- 
ſ z e g o ,  przeco to  w e ſe le  wltrzymano wczo-  
ra.

H  0 R T E N  S X A.

Pbdźie fię dowiedz,  czy ociec  naſz  nie  
p ow ró c i ł?

I) 0 R 0 T K  A.

B a ,  pow^-ocił. Alboźby fię n ie  dał ulły* 
ſzeć? Czyż chód na m om ent przeftaie ha- 
łaſować , gdyrać, piorunować, kiedy ieft u 
Cebie ? ſąfiedzi n a w et ,  c z y i  nie  wiedzą za ­
raz, gdy wychodzi lub powraca?

H  0 R T E n's TA.

Przynaymniey dziś pcmagay nam dobrze. 
Cokolwiek bądź, umyśliliśmy mu dogodzić  
w e wſzyftkim.

D O R O T K A .

Jemu dogodzić? Wielkiey do tego pa* 
trzeba ſpoſobności. Przyznaycie  WPańftwo 
ſ a m i , lak wielki cliimeryk ich ociec.

H O R  T E N  S  T  A-
Jjjik ieft,' tak ieft , powinniśmy go znofić*



D O R  O T K A .
Nayeierpliwſzy fluga od wielkiey bidy,  

ieśli tydzień wytrzymać może. Kiedy nam, 
potrzeba iakiego domownika, ani myśleć o 
ty m ,  żeby go doftać w ſąſiedztwie; trzeba  
fię udać w naydalſze o k o l ice ,  gdżieby nie  
flyſzano nawet o  nazwiłku Pana Doktora  
Gdyrlkiego. Jafio, braciſzek WPańftwa, choć  
tak ukochane ſwoiego oyea dziecko, iuź 
trzech  miał w tym mieſiącu dyrektorów ,  
przeto  ty lk o ,  że go nie ty le ,  ile on chciał ,  
ćwiczyli .  Ja fam a , gdyby nie  moie do W. 
Panny przywiązanie , czy  'mogłabym tak 
długo w y tr z y m a ć ? . . .  Ale oto  i  Marcin.

S C E N A  I I I .

M A R C I N ,  L E A N D E R ,  H O R .T E N S Y A ,  

*  D O R O T K A . '

L E j J N D  E R.

C Z oź  ci naſz  ftryi powiedział?

M A R  C I  N.
Nayprzod pytał mnie , ieźe.li bciec Pańſki, 

ktoi;emu od niego byłem zarekomendowa­
n y ,  kontent  ze  mnie. Odpowiedziałem na 
to  , źe  ia n ie  ze  wfzyſlkim ieftem kontent  
% niego , i ł.e , f łużywſzy mu dwa dni do­
p ie r o ,  daley wytrzymać nie  mogę.



K  O M  E  D  T  A . ?

L E A N D E R.

Ale móy bracie, porzuć to  , a powiedz mi  
sraczey, iezeli Pan ftryi nie  wie przyczyn ,  
dla których moie z Klaryffą małżeńſtwo od­
wlekło lię? , .  '

H O R T E N S T  A.

A moie z  Mondorem ?

M A R  C I N.

Właśnie tez o tym  chciałem mbwić,
D O R O T K A .

Mo'wźe prędzey.

M A R C I N .

W tym m om encie ,  gdym fię o WPanftwa 
wywiady wał intereffie , w ſzedł ociec Klary C- 
ſ y ,  i przerwał mi mowę z ich ftryiem.

L E A N  D E R.

Nic zatym nie  dowiedziałeś fig?

M A R C I N .

Y o w ſzem , bardzo wiele . Słuchaycie W„ 
Pańftwo. Skoro wſzedi ociec Klaryfly, na- 
tychmiaft oba poſz l i  na uftronie, kazali mi 
hę oddalić , i zaczęli  gadać tak c ic h o , żem  
nic nie flyſzał.

D O R O T K A .

Takij rzeczy, dowiedziałeś fię wiele!



M A R  C I  N.

Więcey, ni z waść rozumieſz .
L E A N D E R .

A i u i c i , fkoro cicho gadali ,  nic nie mo- 
i e ſ z  wiedzieć?

M A R  C I  xVv

W tym teź to ſztuka.
H O R .  T E O R I A .

Chyba ci rnoy ftry i , lub kto in n y ,  p o ­
wiedział po odeyściu Pana Staruſzkiewi-. 
cza.

M A  R  C I N . ,

Bynaym niey.
D O R O T K A . '

A le ,  móy kochany, iakże ty  m oze ſz  w ie ­
dzieć ?

M A R  C I  N.

Tylko proſzę o  cierpliwość. Jeſzcze W. 
Pańftwu nie wſzyftkie moie wiadome ſą ta- 
lenca. Bywa p o ſp o l ic ie ,  z e  Panowie ,  ma- 
iąc co do mówienia ſekretnie, wyftrzegaią fię 
flug ſwoich. Ja w czafie uftawicznego flu- 
Źenia m oiego .  wſzyftkie na tó ftarania, i 
cały móy łożyłem dowcip, aby on e  'badać, 
i domyślać ſię.

D O R O T K A .
Kaci nadali puigłowka.



M A R C I N ,  do Dorotki.

Tak, tak, uczyłem fię badać ſekreta,, i 
ty le  w tym dokazałerri, źe gdy dwie o ſoby,  
których mi cokolwiek wiadomy ieft in teres ,  
rozmawiają z ſobą, byłem tylko widział  
ich tw arze ,  założyłbym ſię po ich obliczu  
i g&ſtach, zgadnąć to wſzyftko , o c zy m ,  i 
iak mówią.

D O R O T K A .

Czyfty w aryat!
L E A N D E R ,  z niecierpliwością.

Czegóż fię nareſzcie dowiedziałeś ?

M A R  C I N.

Ze ' WPańftwa interefla odmieniły Cię.

H O R  T E N  S T A.
Z kądie ta pewność?

M A R  C I  "N.

Nayp.rzod z tąd, że Pan Staruſzkiewicz  
nie chciał przy mnie mówić z Panem Ary- 
ftem-ltryiem WPańſtwa. ..

L E A N D E R .
A h ! moia ſioftro , wielkie do tego ieft 

podobieńftwo.
M A R  CI N.

Nie dość na tym. Ledwie ociec KlaryſTy 
otw orzył u ſ ia , ftryi WPańftwa tak mu od­
powiedział,  Proſzę uważać. (  czyni gejla 
człowieka zadziwionego i rozgniewanego, j



D O R O T K A
Cói tti ma znaczyd?

M A R  C I  N.
Ałboź n ie w id z i ſ z ?  Przecież ta rzecz la- 

ſna, iak ftońce na Niebie. Wiem, że mnie Jego- 
mośd dobrze zrozumiał.

L E A  iy D E R.
Bardzo mało.

M A R  C T N.
Y Imośd także.

H O R  T E N  S T A.
Nic zgoła.

M A R  C I  N.
Zaraz to WPanftwu wyexplikuię. Kiedy 

Pan ftryi te  czynił  gefła (pow tarza  tez  fa ­
mę gejta. 3 domyślad ſię potrzeba, i e  byi 
idziwiony i rozgniewany t y m , eo im Pan 
Staruſzkiewicz powiedział. Akcya ta,  czyż  
fama przez fię nie  gada? Czyż mógł temi  
geftami co innego mówić, iakto. C o za s? 
W P an  odmieniłeśſieoie przedſiewziecie ? Cojły- 

ſ z {  ? czy podobna ?
L E A  N  D E R.

Coź na to  odpowiedział Pan Staruſz­
kiewicz 1

M A R  C I  N.
Odpowiadał mu tak (  udaie człowieka exku- 

Zuiącego Jię.)
D O R O  T K A .

Cói maią znaczyć te miny?



K  O M  E  D  r  A .  u

M a r  c i n.

Co t e ,  to  ſą trochą oboiętne i Kie dość 
iaſne.

D O R O T K A .

O wſzem , aż nadto iaſne,
M A R  C I  N.

Kipdy ia ſn e ,  powiedz eo znaczę  
'  D O R O T K A .

N o ,  n o ,  iakeś zaczął, tak dokończ.
M A R  C I  N.

Ta akcya m oże znaczyć wymawianie fię 
z  t e g o , że mufiał ſwóy odmienić ząmyff. 
Patrzcie WPańftwo: bardzo tego &ałuię, nie 
mogłem inaczey ucżynió, tak chdał Pan Gdyr- 
fki. Albo t e ż  może ie ſzcze  i to  z n a c z y ć : 
że nieprzytomność Pana Mondora ieft przy­
czyną zwłoki weſela.

D O R O T K A .

Y ty taką znayduieſz  odpowiedź w tych  
geftach ?

M A R  C I  N.

Założyłbym fię , źe tak ieft co do Iłowa.
/

D O R O T K A .

A ia WPańftwu powiadam , że on brydzi  
fam nie  wie c o , i że to żadną miarą być 
nie  może. Klsryſſa ieft iedynaczka u Pana 
Scaruſzkiewicza, pan Staruſzkiewicz cz ło ­



wiek ſz lachetny  , zacny ,  bogaty i preyia= 
c ie l  WPańftwa oyca. Mondor także m ło­
dzieniec , znakomity , maiętny i dobrze uro­
d z o n y ,  maiźeńftwa waſze od dnia wczoray-  
ſ z e g o  ſą ułożone, Iłowo dane . intercyzy ſpi- 
ſ a n e , i tylko braknie podpiſow. Sam nie  
w ie ,  co gada. 1

M A R C I N .
Przecież ia nie  rozum iem , żebym fig 

miai pomylić.
D O R O T  K A.

Wſzakzfeś nic nie iłyſzał?

M A R  C I  Ni

Ale widziałem. Gella ludzkie więcey  
maią daleko w fobie pewności ,  niż iłowa.

1. E A  N  D ER.
Bardzo fig boię , żeby Marcin nie  zgadł,

D 0 R 0 T K  A.

. WPańłlwo zaftanawiacie fię nad przywi­
dzeniem iednego św iſzczy p a ły , a nie c h c e ­
cie wierzyć m n ie ,  która wlałnemi memi  
oczyma widziałam przygotowania weſe l-  
ne.

M A R  C I  N.

A kto w ie?  ieśli czaſem te ſame przy­
gotowania nie  odraziły Pana Gdyrfkiego? 
Wſzak w ie ſz  , jaki on ma wftręt od te g o ,  
co fię nazywa ucztą, ochotką, kompanią,



k o  m e  n r  a . 33

rozrywką ; f lowam , od tego wſzyflkiego,  
co może zabawić.

H O R  T E N  S I A.

Coźkolwiek bądź, porob to wſzyftko, cd 
ci naſz ociec wychodząc z domu z a le c i ł ,  
ażeby za powrotem nie m:ał zgoła gnie* 
wad fię o nic.

C Marcin odchodzi. ) 1 
D O R O T K A .  v

Z panem Bogiem tłumaczu nieſzczęść. 
PóydŹTaczey wykładay grymaſy na ſzey  mai-
py- -

S C E N A  I V.

L E A N D E R ,  f r O R T E N S Y A ;  

DOROTKA.

L E A N D E R .

5 ^ E ey fię to  tylko nie  ſprawdziło, co
powiadał Marcin.

D O R O T K A .
Przyznałżeś fię WPan o y c u , ze  kockaſz  

Klaryllę ?
L E A N D E R .

Bynaymniey. Owſzem ociec rozumie, z e  
Cę kocham w E liz ie  córce Pana Recepty



14 G D  T  R  A  C  Z  -t

Doktorń, ktbrego n ie  wielkim ieft przyiń-' 
cielern. Aby go w  tym zoftawić błędzie;  
gdy mi wezora wſpominał o zamężciu Kla- 
ryffy , u da łem , że ſię z  ciężkością na to  od­
ważam.

D 0 R 0 T K A .
Przedziwnieś fobie w tym poftąpił.

H O  R T E N  S T A .  •

Ani o tym  w i e ,  że kocham Mondora.  
R o z u m i e  n a w e t ,  żem go nigdy nie w idzia­
ł a ,  tak, iak moy ociec go nie  widział : 
poniew aż Mondor zaw ſze  niemal fiedzś 
p rzy  regimencie .

D O R O T K A .
Tym lepiey, tym lepiey. Nie pokazuycieź  

tego  po fobie ,  broń B oże ,  i e ś c ie  z  tych  
partyi konteńci. Duchy takie ,  iak iego ,  o-  
p a c in e  , nigdy tego nie  chcą, co ſ;ę drugim 
podoba: na co fig drudzy wzdrygaią, to  

dla n ich lube.
H O R  T E N  S T  A.

Slyſzg kołatanie ,  a ie ſzcze  iakieś mocne.  
Z o b acz , Dorotko, kto tam.

D O R O T K A .
Zapewne Pan Gdyrfid: ( idzie ku drzwiom  

mairzuć. ) Chwała B o e u , że nie. Stryt 
WPańftwa.



S C E N A  V.
\

A R Y S T ,  L E A N D E R ,  H O R T E N S Y A ,1 

D O R O T K A .

L E A N D E R .

C o i  ta m ,  Mości ftryiaſzku, iak idę nS» 
ſ z e  intereffa ?

A  R X S  T.
Złe bardzo.

L E A N D E R . - ,
O nieba!

H O R  T E N  S  T  A,  uflraſzona.

Z!e idę i
A  R J  S  T.

Ociec waCz, tu i  za mnę idzie.  Schroń-' 
cie ſię czym prędzey. Chcę z  nim fam nd 
fam pomowić, i naprowadzić go na dobrą 
drogę. Spuśćcie Gę na mnie.

L E A N D E R .
Ali! ftryiaſzku, gdyby m o ż n a . . . ,

A  R T  S T.
Prędzey, prędzey , wychodźcie , i u fiefeie 

na mnie czekaycie.  Co fię tu ftanie, w ſzy-  
ftko wam o p o w ie m . . .  Wyidźciet prędko* 
bo i u i  idzie.



x6 G D T  R A  C Z,
DOROTKA.

Oho! iui go flychać. Będzież tu rewolucya,  
będzie. Jak kto może , nogi za pas.

' v T c  Y n  a  v i .
GDY RS K l , M A R C I N ,  A R Y S T .  .

G D I  R Ś  K  I.

J  A k o ! t y z ło d z ie iu ,  n iecn o to ,  piiaku! za-  
wſzeż po dwie godziny będę ftał przededrzwia-  
m i ,  nim mi ie odemknieſz?

MAR C I N.
Gracowałem, Mości Dobrodzieiu, w ogro­

d z ie ,  i za pierwſzym zapukaniem, pobie­
głem tak prędko, żeni kilka razy upadł.

G D T  R S  K  I.
Żebyś był kark fkręcił, hultaiu . . .  Czemuś 

nie zoltawił drzwi odemkniętych ?
MARCIN.

Wſzak Pan wczora właśnie mię za to  po- 
ła iał,  i e  były odemknięte. Czy odemknię­
te, czy zamknięte, WPan Dobr: ro'wniegnie- 
w a ſz  fię. N are ſzc ie ,  nie wiem co robić;

G D I  R S K  /.
Co robić?

A R r  S T.
Móy braciſzku pozwoli ſz  m i . . . .

G D T  R S K ,I.
Dayze mi Wfcan mo'wić. Co robić?

i AR YST ;



K  O M  E  D  T  A .
A R  I  S  T.

• A^e przebóg żywy! zaniechay WPan t e g ś  
Sźlowieka , i cbciey pofluchać.

G D T R S K I.
Ale przebóg żywy! kiedy ty bracie ła^ 

ie ſz  0ug ſw oich ,  czy ci przeſźkadzam?..»  
Payże i mnie p o k o y ! . . .  Co robić ?

A  R 3' S  T.
Trzeba mu pozwolić cokolwiek ezafll9 

leby fię ukoiyſal w tym  wzruſzeniu,

G D T  R S  K I.
Co robić łiultaiu ?

M A R  C I  N.
Jakie ! kiedy Pan wyidzie z  domu, czymasa  

Samykać bramę?

G D T  R S  K  L
Nie.

M A R  C I  N.

Nie zamykać?
G D  r  R S  k  L 

Nie, obwieſiu.
M A R  C I  N.

Jakie? przymknąć a nie zamknąć ?
G D r R s  K  I.

Jeſzcze mi będzieſz mędrkował, pilsku i
1



G D  T  R  A  C Z ,
A  R T  S  T.

P rzec ie ż ,  zdaie mi fię, moy bracie, ze 
ten  człowiek nie od rzeczy gada. Praw­
dziwie to powinno c ie ſz y ć ,  kiedy kto ma 
roltropnego flugę.

G D  T  R S K I.
A mnie (ię, Panie bracie, żdaie ,  ze  fant 

nie wieſz co bzdurzyſz. Miło ielt prawda, 
mieć flugę roltropnego , ale nie flugę mędr­
kującego.

M A R  C I  N.

Złości mię na to biorą, że mam rozum.

G D  T  R S  K I.
Będzie ſz  ty milczał,  poganinie?

M A R  C I  N.

W olno Panu ze  mną pofłąpie iak ſię po» 
doba, a ia przy ſwoim upieram fię; albo 
łjrama ma być odemknięta albo nie? Pr-o- 
ſzę  mi oftatecznie i wyraźnie powiedzieć.

G D I  R S K I.

Mówiłem to tobie nie fto razy, paliwodo..  
Chcę i każę.. .  k a ż ę . . .  Ale  patrzcie no t e ­
go trutnia! Sługa Pana ma zagadywać! . Jak 
cię pochwycę za łeb, a zacznę kiiem łamać 
kości, zaraz mi fię dow ie ſz ,  czego ch cę . .*  
WPan fię na to podobno śmieieſz  Moſpa-  
nie kauzyperdo!



K  O M  E  D  T  A .  t ę
r' A  R T S T,- pokrywaiąc śmiech.

Bynaymniey móy bracie. Wiem ia do« 
b r z e . że fludzy nigdy tak nie  robią, iak 
im Panowie każą.

G D T R S  K I.
Przecież to WPan, nie k to ,  zarekomen* 

dowaieś mi tego darmoziada.

A  R r  S T.
Rozumiałem, że dobrze czyniłem.

G D r  R S K I.
O! rozumiałem, rozumiałem. Naućzże.Gę, 

Panie śmieſzku , źe  t o ,  rozumiałem, nid 
iefl mewą roiiropnego człowieka.

A R  I  S  T.
N o, daymyz iuż temu pokoy, pożwol ml 

WPań pofńowić z.ſobą o intereſfie waźniey-  
ſ zy m ,  który ra' bym iak nayroſlropniey. . .

G D t  R S K I. '

N ie ,  Mdſpanie. Chcę cię naypierwey  
przekonać, iak mi ten niepoczciwy Jada- 
iako fluży, abyś mi uſtawicznie nie w y ­
mawiał, że fię gniewam bez przyczyny. 
Zobaczyſz  fam natychmiaft. Zamiotłeś ty  
piiaku ſchody ?

M A R C I N .
Nie tylko ſchody, ale i pod ſckodams,

G D I  R S K 1.
A podworze 3

B i j
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M A R  C T N.
Jeżeli Pan naymnieyſze zdbło znaydżi's0 

wolno mi potrącić w mycie.
G D T  R S  K  I. '

Czemu nie  napoiłeś m oiey wierzchowey
klaczy?

M A R  C I  N.

W olno popytać ſąiiadow, ieśli nie wł-  
dz ie l i ,  żem lą nawet p ław ił , nie  tylko poita

G D  T R S  K  I.
Dałeś iey  obrok?

M A R C I N .
Dałem , widział Eiartłomiey.

G D r  R  S  K  I.

A ten trunek Wideńłki i Chinchina8 fąS 
tam odnieſione? gdziem ci kazał ie  za­
nieść.

M A R  C I  N.

Już może do tych ezas i roſot  piie ta  
Pani ftaruſzka.

G D  I  R S  K  I.

A lifty odnicfteś na pocztę ?

M A R C I N .
W ięcey od godziny.

G D  I  R  S  K  I.
Mówiłem ci mało fto r a z y , żebyś mi nre 

typai na tychprzeklętych ikrzypcach twoich.



Jednakże dziś ra n o ,  rozumiałem, ie'cała.,  
laia pſow wyła jni nad głową.

M A R  C I  N.

Dziś rano? A nie pamięta Pan o ty m ,  ze  
m i moie ikrzypce w kawałki potłukł wczo-  
ra.

G D r  R S  K  I.

Założyłbym fię , że te dwie fury o l ſ z y n y . .
M A R  C I  N.

Już ſą złożone na ſwoim mieyſeu. Co 
w ię k ſza , prócz teg o ,  pomogłem ie ſzęze  
Bartłomieiowi złożyd furę ſiana pod ftrych, 
popodiiwałem zio ła ,  unrnotłem ogrodowe  
chodniki, łkopałem dwie grzędy, i właśnie  
zaczynałem trzecią, kiedy Pan zakołacaŁ

G D r  R S  K  T.

Darmo, muſżę tego proznihka wypędzić  
z  domu. Nie pamiętam , żeby mi który fłu- 
zący ty le  dawał okazyi do gniewu. Eorc 
z  domu m ego, ani mi fię pokazuy więcey  
na oczy.

M A  R C I  N,  nafironie.

Co mu fię ftaloł Jakiegoś bardzo kwaś* 
aego  ziadł diabła.

A  R T  S T, z politowaniem.

W yidź, m5y kochany.



S C E N A  VII.
G D Y R S K I ,  A R Y S T .

A  R r  S  T

P r a  w  d  z  i  w i e  , moy b r a c i e ,  d z i w n y  W.  
Pana h u m o r .  Jak widzę n i e  p r z y i m u i e ſ s  
flug dla uflugi , ale tylko , żebyś miał na 
kogo gderać?

GD  r  R S  K I.
Otoż go macie gadułę.

A  R T S T.

Cheeſz WPan odegnać Marcina za t o ,  
l e  robiąc w ſzy ſtko , co każeſz, i ie ſzcze  
nadto ,  nie daie ci pochopow do gniewu:  
albo raczey gniewaſz Cę o t o ,  źe  nie maſz,  
o co gniewać fię .

G D  T  R S  K I.
Daley, dalev Moſpanie adwokacie. Wyfław 

fobie , że ftoiſz za itolikiem do indukty; ni- 
euy raoie poftępki, wgląday w n ie ,  bardzoś 
oto  proſzony.

A  R T  S  T.
Moy bracie, n ie  po to, tu przy ſzed lem ,  

l e c z  gdy tu ieftem, gdy patrzę na WPa- 
na chimery, nie  mogę mu ubliżyć t e g o ,  
które mam nad nim , politowania. Mimo 
wſzyftkie przyczyny do ukontentowania,
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czyż można, ultawicznie gniewać fię, gdyrać, 
w r z e ſz cz e ć . . . .

G D T R S K  ſ, ittrzeſzcząc.

Otoż tak chcę, tak mi fię podoba.
A  R T  S  T.

Trochę c i ſz ey ,  moy bracie. Wſzyftko 
fię WPanu wiedzie pomyślnie  , zdrbw ieſteś, 
Bog ci dał dz iec i ,  uwolnił  od żony : prze­
c ież  mimo t o ,  nie widać na twarzy WPa- 
na tey ſpokoyności goſpodarza, którą u- 
tlzielać należy całemu dombwi. Dręczyſz  
fię u.ftąwicznie, dręczyſz i tych ,  którzy z  
tobą żyć m uſzą . ,

G D r  R S  K I
Gdzieżeś-fię t o ,  moy P-anie, tak wymow­

nego nauczył kazania? Taką rzeczą podług 
WPana ia mam być człowiekiem n ieucz­
ciwym ?

- A  R T  S  T.
Ktoź to  mówi ?

\

• G D r.R S K  I.
Nie ieftem , zdaie mi fię, a n io ſzu ft ,  ani 

fknera, ani igarz, ani chciwy, ani nare- 
ście taki, iak waść , gaduła.

A  R 1 S  T.
To prawda. Nie maſz WPan żadney z  

tych  wad wyśmiewanych dotąd na Teatrach,  
Vtóre zwracają ną fiebie oczy wſzyltkicli, ale



za  to  maſz iednę, która truie całą przy­
jemność życia , i bardziey dokucza w wſpołc-  
c z n o ś c i , iak wfzyftkie inne:  bo na re ſze ie  
można niekiedy żyć w zgodzie  z oſzuſtem, 
z iakomeą , z człowiekiem n ierze te ln ym , a- 
l e  nie można mieć iednego momentu ſpo,-" 
Jtoyności z  t e m i , których nieſzczęśliwe  
przyrodzenie zawſze w, gniew unofi, któ­
ry ch ie d n o  nic rozgniew a, którzy fatalny 
iakąś czuią roſkoſz w • uftawieznym gdera­
niu i hałaſach.

G D T  R S  K T.
Prędkoż WPan przeftanieſą moralizowai % 

Pewnie  mi nie  dałeś i teraz okazyi do 
gniewu ?

A  R T  S T.
Owſzem , przeftąię. Zanięshaymy t e j  

fprzeczki.  Powiedziano m i ,  źe WPan my- 
ś l i ſz  dziś żenić fię ?.

G D r R S K T.

Powiedziano, powiedziano. Co komu do 
Sego, i kto to  ieft ten  powiedziano1 

A  R r  S T.
Zapewnie ei mówili ,  których to intę< 

srefluie.
G D r  R S IC I.

Gbeydę ſię bez nich. Cały świat pe łen  , 
ieft tych intereffuiących ſlę nawiaſem Icią- 
m ościow , którzy w rzeczy ſamey tyle  ona*  
dbaią, co pies o piątą nogę.
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A  R T  S  T.
Jak widzę , z WPanem mówić w iaden  

ſpoſob nie  moina.
• G D X R S K  L

Więc milczeć.
A  R r S T.

Ąle dla dobra 'ſarnegoź WPana znała* 
żłoby fię co do mówienia.

G D T  R S  K  I,
Więc mówić.

A  R T  S T.

Dnia wczorayſzego umyśliłeś WPao o- 
zgnić bardzo dobrze ſw oie  dzieci.

G D r  R S K  I.

S y ć  to może.
A  R  T  S T.

Oboie byio powolne na iego żądanią.
G D r  R S  X  I.

Niechby no nie.
a r  r  s  t.

W ſzyſcy  pochwalili ten wybór.
G D  r  R  S  IC I.

Wiaśniem o to  dbał wiele .
A  R T  S T.

,Dziś bez źadney przyczyny, odralenUgt 
zupełnie ſwoie  przedfięwzigeie.
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G D 1  R S  K I.
Albo mi nie  w olno?

A  R r S T..

Obiecawſzy Hortenſy* dla Motldora, dziś 
lą chceſz wydać za Mazepfkiego, który 
innev  za ſobą ńie ma z a l e t y ,  prócz t e y ,  
i e  ieft ſzwagrem Pana Staruſzkiewicza.

G D  T  R S K T,
Y coź to  WPanu ſzkcdzi?

A  R T  i? T.
A z  Klaryflą, zamówioną dla ſ y n a , lam 

chceſz  fię żenić ?
G D T  R S  K  I.

Tak ieft zamówioną. Niech fię iey ſpo-  
dziewa.

A  R T  S T.
Pewnie te  WPana kroki chwalone będą?

G D r  R S  K I.
A WPan zapewne rozum ie ſz ,  że ia oto  

dbam w ie le ,  czy będą pochw alone , czy na; 
ganione ?

A  R T  S T.
P rzec ież . . .

G D r  R S K I.
O! przecież , przecież. Przecież każdy 

tak czyni ,  lak mu fię podoba. Jeftem Pa­
nem fiebie i moich dzieci,
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A  R T  S T.

Nie przeczę te m u ,  ieft iednak w ie le  
rzeczy ,  których, przyzwoitość czynić nie  
dozwala. Bo i e ź e l i . . . .

g d  r  r s  k  r.

O! ieźeli, bo, ale, przede. T e r e f e r e ,  nie  
potrzebuię rad Waścinyeh, i iużem, ci to  
nie fto razy powiedział.

A  R T S T.
Jednakże , gdy fię WPan cokolwiek za- 

ftanowić z e c h c e ſz . . . .
G D  r  R S K T.

Czy  le ſzeze  dłuiſza ma być e x o r t a ? . . . ‘ 
Więc nie zdaie fię WPanu> abym fię żenił 
z  Klaryffą ?

A R r  S T.
Lękam fię m ocno , żebyś tego nieżato* 

wal potym.
G D r  R S  K /.

Przyzwoicieyby może było , żeby poſzła  
za  Leandra 7

A R T  S T.

B ez w ątp ien ia , rbwność ieh wieku nay- 
wigceyhy WPana przekonać powinna.

G D T  R S  K I.

Ani to zdaie fię WPanu , abym Horten-  
fyą w y d a ł 'z a  Pana Mazeplkiego?



38. G D  T R A Ć  Z ,
a  r  r  s  T.

Wſzak to re &  nomine mazepa. ZoŁa* 
e z y ſz ,  z ę  córkę nieſzczęśeia habawiſz.

G D T  R S K  ,I.

Nieſzczęśeia nabawię? tak WPan mowiſz?  
Więc rozum ieſz ,  moy bracie,  żebym le-  
piey  zrobił , gdybym pierwſze moie uiścił 
zamyfly ?

A  R X S  T.
Zapewne.

G D I  R S  K /.

Y  umyślnie z  tym przyſzedleś do mnie?
'  A  R r  S  T. •

Mniemałem to  być moim obowiązkiem , 
dla ſpokoyńości WPana familii.

G \D  T  R S  K  I.

Przedziwnie. Te więc ieft WPana zda­
nie  ?

A  R r  S T.

Przynayrnniey z  wew nętrznego mowif. 
przekonania.

G D X R S  K I.
T ym  lepiey .  Ponieważ fię WPanu tak 

zd a ie ,  przeto  famo mnie fię lnaczey zda­
wać będzie: i miło  mi zerwać dwa mał-  
źeńftwa, a drugie dwa fkoiarzyć, umyślnie  
na złość, W Panu.. .

A  R T  S T.
Ale przeWg iyw y!  przecie fię zaftanow 

(bracie...
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G D r  R  S  K  I.

1. zaraz idę w  tym intereflie ,  do Panm 
Faſeykulikiżgo moiego .p len ipotenta .

. A R  I  S  T.
Ale moy bracie!

G D  T  R S  IC I.

Moy bracie ,  moy b r a c ie . . .  Kłaniam.

‘T c  E.N A VIII .
J A S ,  G D Y  R S  KI ,  A S Y S T ,  

D O R O T K A .
D O R O T Ę  A.

]V!"ości  Dobrodzieiu, Jaś ſzuŁa WPariS 
Dobrodzieia.

G D  T  R S  K  / .

' Czegóż chce ten bęben.
S  A  S.

Mości tatulu Dobrodzieiu, napiſałem dżiż 
jnoią lekcyą . bez iadney omyiki. Patrz 
WPan Dubrodziey.

G D T  R S  K  ſ , rzucaiącniti w omjſtxfeytt.

Nie mam teraz czału, day mi pokoy,
S A S . '

Moy Mości Dobrodzieiu choć też fpoy* 
rayi WPan Doborcdziey.
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G D T  R  S  K  I.

Ale mówię tobie : źe  nie  mam czaſu,

S A S .

Wſzak to  naywięcey c h w i la , . . .

G D  T J R . S K / .

Ale nie mam okularów.
§  A  S.

Ja fam będę czytał .
'G D I R S K V

Co za uprzykrzone dziecko.
A  R T  S T.

Czemuż mu nie dogodzić, kiedy fię 2 
ſwoią chce.popiſać appiikacyą.

3  A  S.
Przeczytam nąyprzod po Polſku, a potym  

połacinie. L u d z i e . . .  Przynaymniey ta ł a ­
cina, nie  ieft tak zawita, iak była w czo-  
srayſza. Zobaczyſz WPan Dobrodziey, źe 
wſzyftko zrozumieſz.

g d  r  r  s  k  i :
Zeby licho porwało tego bębna.

3  A  S , czyta.
Ludzie, którzy ſie nie rozśmieią nigdy,, t» 

raczey zawſze gdyraią, ſą  podobni do tych ſ\'o - 
gich bejłyi, k tó r e . . . . . ..........
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G D t  R  S  K  I ,  wijcina mu policzek.

Otoż maſz b e l ły o ! . . . Pudź powiedz ſws-  
mu oflowi dyrektorowi,  niech ci in ſze  
zadaie lekcye.

D 0 R 0 T K A ,  na Jlronit.
Biedne d z iecko!

A R T  S T, na Jlronie.
Śliczna edukacya!

S A S ,  ze złośliwym płaczem.
Dobrze , dobrze. WPan Dobrodziey biiefa 

mnie za to , że fię dobrze uezę, nie  b§« 
dęż fię odtąd uczył.

G D T R S  K  I.
Milcz ch łopcze ,  m i lc z . . .

&  A  S.

Niech piorun ſp a l i ,  i kfiąſzki , i łacinę?
G D T R S  K I.'

Co ty  mówiſz, co ty  m o w i ſz . . .  niecnd-  
t o ? . .  poczekay, pocźekay.

S A S .
Tak, poczekam, poczekam. Oto z ą m o y  

policzek (  rozdziera ſextem . )

G D T R S K T.
’ Ah! złośnik przeklęty! , .  Co ia widzę! co 

ia widzę! rożek, rożek.
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S A S .
Tak rożek ,  rożek. Jutro o tym czafie. 

To famo zrobię z  gramatyką i ze  wſzy-  
Iłkiemi kfią:’kami, niech ie wſzydkie kaduk 
porwie ode mnie.

G D T R S KI.
Co za niegodziwy! co za przeklęty! có 

za  nie  cay chłopiec! codżień to  baf- 
dziey na zie u iyw a m oiey dobroci.

D O R O T K A .
Rubek to kubek , tatulo  wykapały!.

G D r R S K  /.

Co ty  mbwiſz?
D O R  0 T K A .

MosHę, i e  Jaś wyſzedł w złości cały,
G D r  R S  K  I.

A toBie , co do t e g o ,  Mościa panno wſzę* 
8v wiciblka?

A  R T  S  T.

W  rzec t y  ſam ey, poco fię w to m ie ſza ſź  
Dorotko! Pan brat ma racyą.

G D T R S K I

O to i  nie  mam racyi.

AR Y ST .



Jak fię nareście podoba. Ale powróć­
my raczey , braciſzku, do nafzego in te ie l ſu ,  
o którym mówiliśmy.,

G D I  R S K I.
Nie mam czaſu. Idę do mego P lenipoten­

ta. Kłaniam. Czegóż znowu chce ten ofioł.

S C E N A  IX.

P E D A N C K I ,  G D I E S K I ,  A R I S T ,  

D O R O T K A .

P E D A  N  C K I.

M O ści  Dobrodzieiu ... .

G D I  R S  K I.
Coż tam? mówże, Mości Dobrodzieiu. Wła­

śnie w zły czas wybrałeś ſię do mnie moy  
Mości Dobro : Póydź orzniy rózgą Jafia.

• , P E D A N C K I .
Obić Jalia ? Jaś abiit, effugit, erupit.

G D X JR S  K  I
Co ! Jaś uciekł ?

P E D A N C K I .
Effugit.

C



34 G D  T  R  A  G Ż ,
G D r R S K  I.

Ci ſzkolarze zaw ſze  muſzą margać łaci­
ną- Mow po Polfku, kiedy umieſz, moy bra­
c i e ,  albo podź mi z  oczów.

P E D A  N C K /.

Kiedy fię tak podobało , Jit pro rcttione V0 '
Iwiłas.

G D  r R S K I.

Jeſżcze łacina! ale do wſzyftkich diabłów 
mew po Polfku, ieśli  umieſz.

P E D A  N  C K  I.
Niechże i tak. Czytamy w S e n e c e . , . .

G D  I R S  K I.

A le  co ma waścin Seneka do ucieczki  
Jafia ?

P E D j i N C K I .

Nareſzc ie ,  kiedy Pan chce, żebym z nim  
mo'wił po polfku , powiem bez ogrt dki, żeś 
bardzo porywczo dał policzek moierru u- 
czniowi. Karanie ieft potrzebne, concedo‘ 
Ale tez  nic nie ma gorſzego nad to kara- 
nie  porywcze , i bez żadney p r z y c z y n y , 
gdyż zamiaft proftowania umyflu, raczey  
go kazi i oburza . . .  Surowość rodziców i 
nauczycielow, iak mówi S e n e k a . ; . . .

G D T R S K I.

A zawſze ten Seneka! , .  Zapalona g ło w o , 
pbdź do ftu katów z  fwoim waryatem Se-
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neką-, ani mi fię nawiiay na o c z y ,  ieśli  nie  
będzie Jafia.

P E D A  N  C K I.

Ale Mości Dobrodzieiu .
G D T R S K  / .

E  , e, e, Mości Dobrodzieiu1, Mości Do* 
brodzieiu . . .  Zaraz mi ſzukać Jafia.

S C E N A  X .

G D Y  R S  K I ,  A R Y S T .

A  R T  S T,

" \ v  ij?c mnie WPan fluchać nie  cLceſz ?
G D T R S K  I.

Kłaniam. H ey  Marcinie! niech mi okul- 
baczą moią klacz kaſztanowatą. Muſzę po- 
iećhać do iednego pacienta ,  ktofy ciężko 
choruie. .



5 6 G D  T  R A  C Ż ,

S C E N A  XI.  .

A R Y S T ,  D O R O ' T K A .

A  R I  S T.

C O  za człowiek! Czy w ie ſz  Dorotko o 
czym on zamyśla ?

D O R O T K A .
Może wię  cey i e ſ z c z e , niż  WPan. Jagu- 

fia pokoiowa Klaryffy uwiadomiła mię o  
wſzyftkim. Czy zgadłbyś WPan dla cz^go 
od wczora Pan Gdyrłki umyślił żenić fig 
z  Klaryffą?

A R  T  S  T.
Kto w ie  ? . .  m oże  fię zakochał.

D O R O T K A .
T o ,  t o ,  zakochał! Właśnie też nad ta ­

k im ,  iak on ,  człowiekiem miłość co doka- 
zać może.

A  R I  S  T.
Coi przecie?

D O R  0 T K A .
Wiadomo WPanu, żeśmy radzili Klaryſ- 

fie, aby fię w obecności Pana Gdyrfkiego 
pokazywała być złą i ciężką dla flug, a to 
dla podobania mu fię, i zniewolenia  g o ,  
ażeby pozwolił  na malzeńltwo iey  z  ſwoina 
ſynem  Leandrem,
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A  R T  S  T.

Wiem.
D O R O T K A .

Wczora w wieczór Pan Gdyrfki był w  
pokoiu Pana Staruſzkiewicza, a Klaryffa 
w  ſwoitn, który ieft Zaraz tuż naprzeciw  
oycowfkiego. Jaguſia zrobiła iakąś małą 
ſzkodę , KlaryſTą zaczęła ią łaiać. Pan Gdyr- 
iki, uftyfzawſzy ten  hałas porzucił na- 
tychmiaft Pana Starpſzkiewićza, pobiegł do 
iey  pokoiu, i zaczął pomagać łaiania. B ie ­
dna Jaguſia mufiała zeyść im z o czu , Kla­
ry fſa udała, że ią odprawia. Od tego mo­
m entu naſz Gdyracz o ſobliwſzy ku niey  
powziął ſzacunek , i myśli  z  nią ſię żenić.

A  R T  S T.
Z tak ladaiakich pobudek!. .

D 0' R 0 T K  A.
Y oświadczył ftę z tym Panu Staruſzkie-  

wiczowi.  Pan Sfaruſzkiewicz , poczciwe  
i dobrowolne dziadoſko, zezwolił  na co pod 
kondycyą, aby nawzaiem Pan Gdyrfki dał 
Hortenſyą Panu Mazepfkiemu iego ſz wą­
growi: nie dla czego innego zapewne , t y l ­
k o ,  ze  radby ſię go pezbyć z domu.

A  R T  S  T.
Wież otym Kldryffa?

D O R O T K A .
Panna nie  w ie ,  czy żyie ,  tak to  wzięła  

mocno do ſerca. Powiedziałam iey  to n ie



daw no, pobiegła co prędzey do oyca* za­
częta płakać i załamywać ręce;  ociec iuź 
tego poczyna żałować.

A  R T  S  T.

Trzebai temu czym  prędzey zapobiedz,  

D O R O T K A .

Juz ia z  nią i z Jagienką zaczęłam o 
tym  myśleć, i ułożyliśmy między ſobą pe­
wny proiektv Ucieczka Jafia podaie mi  
do myśli iedną ſztuezkę,  kcdręy potrzebą  
będzie użyć.

A  R I  S  T.
Naprzykład:iaką1

D O R O T K A .
Opowiem WPanu w fpoſobnieyſzym eza- 

fie.
, A  R T  S  T.

Pódźmyż oftrzedz Leandra i Hortenſyą.  
Porozumiemy fię razem wſzyſcy,  zatym nam 
dobrze r z e c z y  pbydą.

R O R O T K A .

Chodźmy, chodźmy. Nąſz gderacz bar- 
dzoby był ſzczwanym l i ſem , gdyby miał 
uniknąć fideł,  które na niego myślę zada 
wić

K O N I E C  A K T U  I.



\

S C E N A  I .

M A  R C I  N, fam.

P R z e k l p a ż  to rzecz narowifta ſzkapa,  
a gorſzy ie ſzcze  Doktor gdyrliwy. Jak 
biedny człowiek, kiedy mu przyidzie ftużyć 
takim dwom bydlętom . . .  Niema co mowie,  
przedziwnie fię d o b ra l i . . . .  Całym zaſapany 
i  z m o r d o w a n y . . .  Bogu dz ięk i, źe fię przę-  
«ie  moy nowicyąt dkończył, n ie  będzie 
tego więcey.

S C E N A  II.
M A R C I N ,  D O R O T K A ,

D O R O T K A .

U źbś t o ?  ſzukaiam c i ę . . .  Gdzieżeś był?
M A R C I N .

Wpakowałem nafzego gdyracza na iego  
przeklętą narowiftą kobyłę Pojechali na- 
reſzcie z lichem,iedno nawiertgawſzy fię, a 
drugie nahałaſowawſzy do woli. Ja za



m ole  uflugi doftaiem batem po plecach i  
na drogę teftymonium całego piekła.

D O R O T K A.
Odprawił cię ?

M A R  C I  N.
Y nie z a p ła c i ł . . .  Ale mniey dbam o to.

D O R O T  K A.
Czytak? Słuchayźe, ieśli chceſz  fię pom ­

ścić , nim ie ſzcze  będzie w e c z o r ,  podam 
ci do tego śliczną bardzo ofcazyą.

M A R  C I  N.
Prawda to ieft, i e  duch pomfty nie  o- 

znacza dobrey duſz.y, ale nareſzcie ieftem 
człowiekiem na nieſprawiedliwość czułym.  
.M ów co  maſz mówić , wſzyftko uczynić i e ­
ftem gotow.

D O R O T K A .
Powiem ci p o ty m ,  teraz idź na ftraź w  

j-og ulicy, i fkoro zobaczyſz powracającego  
gdyracza, natychmiaft znać mi daway. O- 
to  i  moia Pani.
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"... iii.

S C E N A  I I I .

H O R T S N S Y A ,  D O R O T K A .

H O R  T E N  S  T  A.

B r a t  may .i ftryi poſz ł l  po KlaryfTę, i 
% nią tu przy idą.

D 0 R 0 T K A.
Bardzo dobrze. WPanna, ieźeli ią ociec  

zagadnie, abyś ſz ła  za Mazepſkiego , uday, 
żeś pow olna,  ani go uporem gnieway.

i i
H O R  T E N  S  T  A.

Ale czy-m ożna moia Dorotko? /koromu  
raz powiem tak ?

D O R O T K A .
To drugi raz p o ^ ie ſz  nie.

H O R  T E N S T A.
Ze tez ty fię zaraz gniewaſz .

D O R O T K A .
Dayie  fię WPanna powodować, i ftuchay.

H O R  T E Ń  S  T  A.
A ieżelt tw oy zamyił nie  uda ſięT  

D O R O T K A .

Robie , co ci fię podoba.



Dla Boga! iakeś niecierpliwa. Czy mo­
żn a ,  żebym fię nie  wzdrygsła iść za cz ło ­
wieka naybrzydſzego , i naygiupſsego w  
świecie.

D O R O T K A .

Nie byłabyś WPanna iedna. Znamy k o­
b iety  tak piękne , iak W Panna, że maią 
mężów wierutne ftraſzydła, mężowie pię­
kni maią znowu koczkodany Dobrze to ieft 
iedno na drugim odwetowane. Interes nay- 
częściey łączy ftadła ; muſi też tak wypaść 
cz a ſe m . . .

H O R  T E N  'S I A.

Cudze nieſzczęście  małą ieft dla nie-  
ſzczęsiiwego pociechą.

D 0 R 0 T K A.

Ponieważ WPanna tak wiele  cbeefz mędr­
kować; coźbvś poczę ła ,  gdyby mimo t o ,  
co ia zamyślam uezyn:ć , ociec WPanny  
uparł fię wydać ią za Mazepfluego ?

H O R  T E N  S T A.

Nie w ie m . . .  umarłabym.
D O R O T K A .

Umarłabyś? moy B o że ! . .  A gdybyś nie  
mogła umrzeć?

H O R  T E N  S T A.

Byłabym pcftuſzną. Tak ieft , Dorotko, po- 
fluOną. Cnotliwa Panna nie ma in ſzey  przed 
ſobą drogi.
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' H O R T  E N .V T A.

A mole inne ieft zdanie:  proſzę go po- 
Ruchać. Ze cnota zabrania iść pannie m i­
nio woli  ſwoich rodzipow, za człowieka,  
choćby go kochała, to prawda; aie żeby 
cnota broniła op izeć  fię ich w oli ,  kiedy chcą 
Pannie dać m ęża,  którego ona nie  kocha,  
to nie prawda.

H O R T E N S T  A.
Wiadomo c i ,  z e  nie ten  ieft ſpoſob m y­

ślenia moiego oyca , iak innych ; gdybym 
taz  na to ze z w o l i ła ,  mówię c i ..........

D O R  0 T K  A.

T o ,  to  , zezw oli ła ,  fiuchay mnie WPan- 
ną. Co fię ty c z e  małjeńflwa , Panna ma  
ſwoie  przyzwolenie , i odwołanie . . .  ale my  
nie przyidziemy do tego. Niech tylko Kla- 
ryſſa ſwoie  robi, a WPanna zrob znowu  
t o ,  co ci radzę..-; , . .

S C E N A  IV.
M A R C I N ,  H O R T E N S Y A ,  D O R O T K A .

M A R  C I  N.

N A trwogę, na trwogę, Pan Gdyrfki, 
Pan Gdyrfki.

D O R O T K A .
Cz y  iuz powrócił  ?



4 ł  G D T  R A  C Z ,
M A R  C I  N.

Nie , a le  Bartłómiey prowadzi klacz ie« - 
g°- H O  R T E  N  S r  A.

A m oy ociec?
M A R  C I  N.

Maleńki przypadek zſadzif  go o kilka 
Z tąd krokow.

D 0 R 0 T K A .

Co za przypadek ?

M A R C I N .
Gdy miiał wrota lednego z naſzychſą-  

ſiadow, muc , któremu znać figura iego  
n ie  podobała fię, zaſzczeknął ; zlękła fię na 
to  k la cz ,  fkoczyła w prawą v  a Pan Gdyr- 
iki przechybnął fię na lewą.

H O R T E N  S T A .
Dla Boga ! Czy tylko nie ſzwankował ?

M A R  C I  N.

1 Zdrów? iak ryba. Teraz kłóci fię z m u­
cem i z goſpodarzem, przybędzie tu za  
chwilę.

H  0 R T E N  S  T A.
Zapewne będzie w złym humorze, Ucie­

kam do fiebie.
D O R O T K A .

Coś fię nie  długo bawił?
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• M A R  C I  N.
Bo iuz zafta? po harapie, iakem Syſzat  

od Bartlomieia.
D 0 R 0 T K A.

. Czy po innego poftnno doktora?
M A R  C I  N.-

Nie; ale  chory ſprzykrzył fobie mocno  
w niebytności iego ,  i nie doczekawfzy fię 
w izyty  doktorfkiey,- fam ſwoią walą po- 
ſzedt na tamten świat.

D O R O T K A .
Zawfze mu ſię to  trafia. Ale ftyſzę g o ,  

ſchroń fię, żeby cię nie poltrzegł. Powiedz  
Klaryſlie, niech zaraz tu przyidzie, a ona  
powie ci znowu , co mafz czynid. Stuchay* 
że ,  ( ſzepce mu do ucha. )

M A R  C I  N.
Rozumiem , rozumiem. ( odchodzi. )

S C E N A  V.
G D Y  R S  K I ,  D O R O T K A .

G D r  R S K  I.

Z ^ E b y  was iaſne pioruny p ob i ły .1..  Fo­
cze  kay niecna gawiedzi, iaydaki, pſubratyj 
nikczemna hołoto. Nauczę ia was, iak ma­
cie  odtąd uwięzywać te pfie ſobaki, m uey, i 
kundle waſze.



46 G D  T  R  A  C Z ,
D O R O T K A .

Niepoczciwy też t o ,  ten naſz  ſąfiad. 
Mówiłam ty le  razy temu n ie c n o c ie . . .  No,  
no;  tę rzecz  zday P̂ an na m n ie ,  nauczę 
ia go rozumu, popamięta rulki miefujc. 

G D T R S K I ,  na Jtronie.
Ta dziewczyna zdaie mi Gę być d o b ra . . .  

Jaś czy powrocil  ?
D O R O T K A .

Jeſzcze go n iem a, Mości Dobrodzieiu. 
G D  r  R S  K  I.

Niepoczciwy bęben zagryzie  mię. Któż 
go poſzedl ſzukać t

D O R O T K A .

Pan Pedancki, i chłopiec i e go.
G D  I  R S  K  / .

Niech Bog broni,  żeby mi Gę miał kędy 
zawafęſać chłopiec.

S C E N  A VI.
G D T R S K I ,  D O R O T K A , LOKAT.

L 0 K  A  r.

P  An Mazepſki chce Gę z  Panem widzieć. 
G D T R S K I .

ProGć go. Muſzę z nim pomówić, i widzieć* 
leżeli  w rzeczy famey taki gamoń, iak pa-  
wiadaią.
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S C E N A VII-
G D Y R S K I ,  D O R O T K A ,  M A Z E P S K I ,

L O K A Y .
G D T R  S  K  I.

P r o s z ę  do fiebie bliżey, Moſpanie na­
rzeczony z i ę c i u . . .  No przyftąpze WPan.

D O R O T K A ,  do Mazepjiiego.

Jeſzcze bliźey. Jegomość nie  lubi głośno  
gadać.

M A Z E P S K I ,  przyjlępuiąc niezgrabni*. 

Niczego.

G D T R S  K  I , za każdym przemówieniem 
wpatruie fię w niego, i czeka odpowiedzi.

Sluchayźe WPan. Chcą we mnie wmówić,  
z e  wydaię moią córkę za głupca.

M A Z E P S K I .
Czy tak 1

G D r  R S  K  I.

Ale znać, że temu nie w ierzę ,  kiedy 13 
za WPana wydaię.

M  A  Z  E  P S  K  I , ktaniaiąc Jię.

A Mości Dobrodzieiu!
G D r  R  S  K  I.

Co więkſza z dobrym poſagiem*



*  M A  Z  E P S K I.
A , a.

G D r  R S K /.

Obiecałem lą był dla meiakiego Mondora, 
którego teraz tu nie  ma.

M A Z E P  S  K T.
No?

G D r  R S  K T.
Ale teraz wolę WPana.

M  A  Z  E P  S  K  / ,  kłaniając fię.

A , a.
G D r  R S  K I.

Jak p o w ro c i , poydzie z  grochowym wień­
cem.

M A  Z  E P S  K I ,  uimiecha.iąc Jffr
E ,  e.

G D r  R S KJ .
Ja biorę WPana fieftrzenicę Klarylłg.

M A  Z  E P S  K  I.
No?

G D I  R S  K  I.
Złości mie wſzyftkie biorą. A ,  a. e ,  e ,  h o ,  

no, czy taki Czy w ięeey ,m o y  Panie, mówić  
nie umieſz ?

D O R O T K A .
Alboź WPanu źle odpowiada ?

M A Z E P  S  Ii  I. •
. A ,  a.

GDYR*
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G D r  R S  K  I. *•

Prawda to ieft, że ftyl ma zwiozły.. .'*  
M A  Z  E P S K I.

Tak tez  t o ,  cokolwiek.
D O R O T K A .

Tym l e p i e y . n i e  rozklekcze WPanu gło-

WJ" 'G D T  R S  K 1.
Gaduła bywa ie ſzcze  n iezn ośn iey ſzy , z  

tym w ſzy ſtk im .. .. .
D 0 R 0 T K JJ.

Ó! c o  tu ma być d z iw n ego . . .  Znam i*  
takich w ie lu ,  którzy bez tego a , a , e ,  e> 
ńiczego, z niczym więcey ozwać’fię nie  maię

g d .t r .s k l

Muſzę go zaprowadzić do I lorten ſy i ,  mo= 
że przy niey będzie m ownieyſzy .  Proſzę  
W Pana z ſob ą . . .

D O R O  T K  JI , popychając go.
Podż WPan, zobacz fię z ſwoią narzeezó-  

fią, Moſpanie , a ,  a ,  . . . .  Za iakiegoi to  
niunia chce wydać tak grzeczną dz iew czy­
n ę 1. . .  Nic z tego nie będzie. Moia w tyfii 
głowa.

.



S C E N A  VIII.
L E A N D E R ,  A R Y  S T ,  D O R O T K A *  

M A R C I N ,  potym  wchodzi.

A  R r  S  T.

( j ſ D z i e ż  moy b ra t?

D O R O T K A .
Poſzedt do pokoiu Hortenſyi z  Panem 

Mazepłkim. Rozumiem, źę fię nie  długo 
bawić będą.

M A R  C I  N.
A ia ,  czy  mogę wniyść?

D O R O T K A .

Możeſz; ale śpieſz  fię prędko,

M A R  C I  N.
Klaryffa będzie tu nie zabawem.

D O R O T K A .

Bardzo dobrze. .
W  feij Setnie Marcin uftawictttie naziera, itieli

Gdy r/ki nie idzie.
M A R  C I  N, do Dorotki.

Znalazłem Jafia , i zaprowadziłem go do 
Jegomości. (  wjlazuie Aryfla. )



K  O m E D T  A.
D O R O T K A '.

Dobrze.
M A R  C I  N.

Nie wyidzie z tam tąd , az mu kazeſz.

D O R O T K A .

Wyśmienicie.  Mowiłaż ci Klaryffa, eo 
maſz czynić ?

, M A R C I N - .
Mówiła.

D O R O T K A .
Podźze przygotuy fię do ſwoiey  roli;

'm a r  C l  N.
Idę. (  chce odchodzić.)

D O R O  T K A .
Nie rozumiem, żeby Pan Gdyrſki zna!  

dobrze twoią fizognomią.
M A R C I  Ni

On miałby mię znać l  Przez te  dwa dni 
tnoiey u niego f i ui by, ledwie może raa 
ſpoyrzal na mnie.

D O R O T K A .
Wyidź prędzey żeby cię nie  zſzedł.



S  C E N A  I X *

H O R T E N S Y A  , L E A N D E R ,  A R Y S T ,  

D O R O T K A .
i

H O  R T E N  S X  A.

H! odetchnęłam przecie . Mazepfki do- 
piero co z moim oycem wyſzedł odemnie.  
R oze ſz l i  fię ob a ,  każdy do fiebie. Moy  
ociec mocno ieft zmartwiony ucieczką Ja- 
fia.

D O R O T  K  A.
Niech trochę poczeka, n i m  fię z  n i m  

zobaczy.
L E A N D E R .

Dla czegóż to ?

S C E N A  X.
H O R T E N S Y A ,  L E A N D E R ,  A R Y S T ,  
D O R O T K A ,  GDY RS KI ,  wgłębi Teatrum. 

D 0 R U T K A .

D O w i e s z  fię W P a n ,  iak będzie c z a s  
n a  to.

H O R  T E  N  S T A. zalęknieniem.

Wſzak to  naſz  ociec!. Dla Boga! c z y  nas 
nie pódfluchał!
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D O R O T K A .

A , gdzie tam flyſzał. Alboż WPanna  
nie  w ie ſz  , ze  , kiedy iego gdyranie odm ie­
ni fię w ten czarny humor , w którym te* 
raz zoftaie, ani f ly ſzy ,  ani widzi nikogo,  
Toydę o zakład, ie  nas nie  widzi.

A R I S n  

Trzeba go przygotować do w izy ty  Kia* 
ryfiy. Przyftąp do o y c a , Leandrze !

L E A N  D E R, 1',
Nie śmiem.

A R r s z 

T o t y ,  Hortenſyo!
H O R  T E N S T A.

Żadną miarą n ie  m ogę ,  wuiaſzku. Drżę 
cała.

A R T S T.
To t y ,  Dorotko!

D O R O T K A .
A niech mię Bog broni.

A R T S T.
Ale zkąd mu ta  czarna melancholia,  

D 0 R 0 T K A.

Może dla te g o ,  że  iuż od godziny na 
nikogo nie  gderał.

G D T  RS. K  I, przechodząc fię w. gniewie,. 
Dopuft na mnie B o ż y ! . . .  Nie znaydufę 

n ik ogo , z  kimbym mógł chwilę pomowić, i



n ie  rozgniewać fię. Jeftetndobry o c ie c ,  dzie* 
ci ranie moie martwią, dobry Pan.ftudzy  
fię na tp  uſadząią, żeby mię gniewać,  do­
bry ſąf iad . . .  p ſy ſą<iedzkie ſzczekaią na 
m nie  . . .  klacz mnie zrzuciła; potłukłem b o r  

i i . . .  Pacienty n a w e t . . .  i ci ſą przeciwko  
m n ie . . .Ś w ia d k iem  dzifieyſzy .. . Powiedział­
by k to ,  źe  umieraią umyślnie,  aby mnie  
martwi?.

A R  T " S  T.

Muſzę do niego przyftąpić. Sługą uniżo­
n y  Moſpanie beacie.

G D  T  R  S  K  1.
Uniżony.

A R  T  S  T.

Czego  żeś WPan tak fmutny ?

G D 3t R  S  K  I ,  porywcza.

Smutny.
L  E  A  N  D E  R.

Coź to WPanu Dobrodzieiowi ?

G D r R S K I.
Nic.

L E  A  N  D E R .

Nie m oinaby przyhaymniey wiedzieć ?

G D 1  R  S  K  I. '
Ciſzy.

D 0_R 0 T  K  A.

Czy nie  rofkażeiz WPan Dobrodziey ?
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G D r  R  S  K  I.

Idźze do ffie ſzczęśeia ,

D O R O T K A .

Mam Panu pocieſzną donieść nowinę.  
Widziałam, i e  Panna Klaryffa tu weſzła.

G D  Y  R S  K  I , przechodząc w lepſzy humor.

Klaryffa!.. Wyidżcież z tąd. Potrzeba m \  
trochę czaſu wolnego. ( do Hortenſyi, która 
pomału idzie. )  Daleyźe- Czemu .fię nie ru- 
lzaſz ? Cierpieć riie mogę tych Waścinych  
min kompafowanych.

-lit'*"" ''̂ g*--- ; ....... IIJIIIIITFIMI.IM.il ' ,,.g ^

S C E N A  XI.

G D Y R S K I ,  A R Y S T .
G D r  R  S  K  I.

A W P a n  , ieźe l i  maſz mi dawać tak głu­
pie  rady, iajtem dopiero flyſzał od niego,  
pbyidź lepiey do f ieb ie , i dowiedz f ię ,  czy  
cię kto nie potrzebuie,

A R Y S T .

Nie , moy bracie; Ponieważ myślą WPa» 
na ieft żenić fię z Klaryffą, i owfzęm.

G D Y R S K I ,  p  rzechodząc w dobry humor.

Fraſzka to teraz, ale potym WPan za-  
baczyfz ,  iaka różnica Klaryffy od tych wa-



ſzy ch  pupek, co to o niczym nie  myślą 
ty lko  o niebiefkich migdałach , iakby fig 
wypryndać, w oknie  r o z w a l ić ; . . .

A  R T  S  T.

Chcę temu wierzyć.
G D  T  R  S  K  1. 1

Właśnie mi takiey potrzeba kobiety ,  iak 
cna. »

A  R r  S  T.

Sprawiedliwie. Potrzeba fobie dogodzić.
G D T R S K I .

Czy podobna , żebym fam wyftarczył u« 
trzymywać karność domową, goſpodarftwo, 
interelſa zew nętrzne ,  i t y l e ,  co mam tego  
na  głowie.

A  R  X  S  T.

• B e z  wątpienia.

G D T R S K I .

Gdy ia fię zatrudnię goſpodarſtwem we« 
w nętrznym . ona tym  czaſem wyidzie  do 
m ialla ,  będzie fię przemawiać z kupcami, 
z  piekarzam i, z kurnikami, i tam daley. 
Popamięta t e n , kto mi w czym będzie 
krzywy, Ale oto i ona. Sam z n iey  wy-  
rozum ie ſz  dokładniey.



S C E N A  X I I . ,

K L A R Y S S A ,  GDY RS KI ,  A R Y S T .

K  L A  R T S S A, wpadaiąc po trzpiotoſku. '

JNf A y n i  ż s z  a,  nayniźſza Jakżem konten-  
ta Moſpanie Gdyrſki. . .  Od dawna iuś w  
tak dobrym nie  byłam h u m o r z e . . .  nie po­
trafię tego WPanu doftacecznie wyrazić.

G D r R S K  I.

Zkądże WPannie ta zbytnia  radość?

K  L A  R T S S A.
4

Jak fię tu nie  c i e ſ z y ć ! . .  Ociec pozwoli!  
na wſzyftko, czegom tylko żądała. Do mo-  
ley woli  zoftawiode całe przygotowanie  
wefelne.

G D I R S K  I.

W ieleż  to tego ma być przygotowania?
K L A R Y S S A .

Zapewnie,  źe  nie mało. Suknie, uczty ,  
fciefiady, muzyka, maſzkarada, k on certy ,  
a oſcbliwie bale ciągiem przez piętnaście 
w ieczorów . >

G D I R S K  I.

A to znowu co n o w e g o . . .



K L A R  T  S  S  A.

Widziſz WPan tę ſuknią? wſzak gufto- 
wna ? . .  Jeft to naylichſza z tuz ina ,  któ­
re  na gwałt  ſzyć  kazałam. Będzie tyleż i 
dla WPana.

G D  r  , R S  K  I.

Dla mnie tuzin ſukien?
K L A R  r  S  S  A.

Dopiero zrobiono dwie pary. Przynioſą 
ie, WPanu dziś w wieczór. Czybym ia ścier-  
piała widzieć cię tak ubranego. Chodziſz, 
m oy Panie ,  iakby w żałobie po ſwoicli pa- 
cientach.

G D  r  R  S  K  I ,  na ftron it.

Czy zawrotu głowy doftała!
K L A K  T S  S A.

Trzeba zrzucić ten ubiór okropny, i 
przybrać fię w ſuknie iaſne.

G D X  R  S  K  I.

Jaſne ſuknie! dla mnie doktora!
K L A R  I  S  S  A.

p Ja ſne ,  ia ſn e ,  tak chcę, i tak być mufi. 
Skoro fię b ierzem y , trzeba fię oboygu wy- 
ftrychnąć galanto. Nie pierwſzy WPan do­
ktor będzieſz  fię nofił modnie.

G D  2 R  S  K ł y  na ſtronic•

Dalibóg! od r z e c z y  gada.
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(- K  L A R  X S S'A.
Co do uczty; będziem mied dwa fioły,

każdy po oſob trzydzieści. Muzyka będzie
grać w fali.

G D X  R S K  I.

Ale moia Panno, zreflektuy fię, dla B o­
g a . . . .

K L A R  T S S A.

Mafzkarada iuź ieſt gotową.,
G D X  R S K  I.

Mafzkarada!..
K L A R  X  S S A.

Pohaſawſzy iednęi drugą godz inkę , w ym ­
in ie m y  fię z kompanii incognito, i przebie­
rzem y fię, ia za Wenerę, a WPan en Adonis.

G JD X R S K  I, na Jłronie,

Oſzalała.
K L A R  X S S A.

Jakie będziemy ta ń czy ć ! . .  To moia paf- 
ſya  ta n ie c . . .  Zamówiłam także czterech  
lokaiow, ktbrzy przedziwnie na infiru- 
irient2cii g.raią: będzie domowa kapela.

G D X R S K  I.

Czterech lokaiow!
K L A R T S S  A.

Alboź to  wiele!  dwóch dla WPans, a 
dwóch dla r a n ie . . .  Jak fię pobierzemy ie»



den dzień w miefiąe będą u nas aſſamhl/, z  
wolnym weyściem dla wſ/yftkich naſzych  
jprzyiacioł, a mam ich Bogu dzięki doś<5 
wiele .

“friSe  --.................

S C E N A  XIII.

k l a r y s s a , g d y r s k i , a r y s t ,

J A G U S I A .

& A  G U S 1 A.

M O ścią  Dobrodziko. Przyniefiono z e  
fklepu mafki. Mole ie Pani obac2ye zechce.  
Ale iak guftowne!

G D T  R S  K T.
Nie tęź  to  WPanna dziewczynę wypg* 

dzilaś wczoray?
K L A R  T  S  S A.

Tak ieft, tę famą.
G D  I  R S  K  I.

Y znowuś ią przyięla?

K L A  R T  S  S  A.
Trudno mi fię bez niey obeyść. Dziewczę  

w e ſo le ,  zawſze w fkoksch , w wyśpiewy-  
w aniach . . .  Mocno takie humory lubię.



K  O M  E  D  T  A .
G D T R S K I .

Takie flugi, n ie  ze  wſzyftkim ſą czaſem  
uftuźne.

K L A R Y S K A
Być to m o ż e , ia iednak wofl  ̂ być źle 

ufluźoną, a mieć zawſze fiugi w eſo łe . .H u-ł  
m or ludzi,  którzy nas. otaczaią , jakikol­
wiek ie l t , czy zly,  | z y  dobi ^, zawſze fig nam  
udzie la ,  a ia ſrnutną być nie lubię.

G D T R S K I . na Jlronie.

Czy ią od dnia wezorayſzego kto zacza­
rował !

. J A G U S I A .

Niechże fię Pani- nie  bawi, bo tam n«  
nią czekaia-

' K  L A R T S S A.

Do zobaczenia Moſpanie Gdyrfki. Cie­
kawa ieftem co prędzey widzieć naſze  ſu- 
knie. Aibo nie gultowne Jagufiu? . A le ,  
a le ,  wſzak to zoftawiłam u fieble Pana Kct- 
naretti. .. Boday to licho w z ię ło  taką pa­
mięć. Adieu. Adieu.



S C E N A  XIV.

J A G U S I A ,  A R Y S T ,  G D Y R S K I *
G D r  R s  K  I.

K  T o i  to ieft ten  Kanarettit 

3  A  G V S I  A.
Metr śpiewania. Ah ! co to Pan będzie 

sniat za ſkarb, nie żonę, tę moią Panią! W ie­
l e  ieft kobiet ,  co lubią na ludzi gderać i 
mężów martwić: ale  z nią Pan będzie zu­
pełn ie  ſpokoyny i ſżczęśliwy. Niech całe  
goſpodarftwo poydzie  w nieład , nidch  
wſzyftko przewróci fię na opak, ią to nie  
bynaymniey nie cb ey d z ie . , Taka z niey  na 
to  filozofka. Patrz WPan Dobrodziey, pięć  
la t  iey Iłuźę, dopiero wczora pierwſzy raz 
ią widziałam gniewającą fię.

G D X R S K I.

f  Moia kochana, mnie fię zda ie ,  ze  to  nie  
on a ,  ale iey o c ; e c . . . .

3  A G U S I  A.

Przepraſzam Pana, że muſzę odeyść. Y 
ia także mrm rhoią przywdziać małkę. Bf-  
dziemie haiac, będziem! {odchodziprędko.')



S C E N A  XV.  '

G D Y R S K I ,  A R Y S T .

G D I  R S  IC I , na Aronie.'

J L ł A p o  m i n  a m ſię na to  wſzyftko, i  f a m  
nie w ie m , gdzie ieftem.

A ,R  r  S  T.

Otoz ta WPana zachwalona KłaryfTa.

G D  T  R S K  /.' na Aronie.
Mafi w tym być iakaś taiemnica.’

A  R T  S T, na J.Ironie.
Czy fię domyśla , ze  go oſzukuią. -

G, D T R S K I. -
N o, no', dorozumiewam ſię ia ,  zkąd to  

pochodzi.
A  R I  S T.

Może WPan rozum ie li  , źe radość z przy-  
ſz lego  z a m ę ź c ia . . . .

G D T  R S K I , w gniewie.
A wieſz  Waść , Moſpanie bracie, ie  to  

ieft- twoy dar ſ z c z e g u ln y , opaczne zaw» 
ſ z e  czynić wniolki ?



6Ą g D T R A c z,
g -.d  r r  s k  i.

Tak iaft, tak. Wſzyftkie te głupftwa Kia. 
ryfly pochodzą z iey oyca. Ci ſzlachta fta- 
roświeccy, poſpolic ie  lubią hulanki, S ły .  
ſzalem , pamiętam; ten  ćwik ftary mówiły 
źe cbce tańczyć do upadłego na w eſe lu  
ſwoich dzieci.

A  R 1 s T.
WPan r o z u m ie ſz . . . .

G D T  R S K I.

Poydę zaraz wybuzować należycie  tegcł 
ftarego głupca.

«3t»*  — — — III .1 ..ii— . ....  Ą.

S C E N A  XVI.
A R Y S T ,  D O R O T K A .

D 0 R 0 T K A .

D Okądze Jegomość poſzedł ?
A  R T  S  T.

Do oyca KlaryfTy. Uroił  fobie w głowie, źe  
wſzyftko t o ,  co m ów iła ,  mówiła z iego na- 
bechtania. ,

D O R O T K A .
Niech idzie nic tam n ie  włkura » 

Pan Staruſzkiewicz iedno z  nami m y­
śli. Do tego i nie zaftanie go teraz. Ale 
WPan w y id iz t ą d ; o n  nie  zabawem powro*

c i »



c i ,  gdyż dom tylko przez drogę. Ukryi fię 
gdzie w blifkim pokoiu, fiuchay co tu fię 
dziać będzie , a iak poznaſz ,  że rzeczy  da­
leko poydą, wpadniy raptownie, niby mu na 
ratunek. . .

a  r r s r.

Wſzak mówiłaś, że  nikt nie ma być w  
domu.

D O R O T K A .

Tak też ieft. Leandra i Hortenſyą wyfia- 
łcm , a ludzi wſzyiikich co do iednego po- 
wy pędzał Pan .Gdyrſki. . .  Ale oto i o n . . . *  
prędzey fię WPan ſchoway,

S C E N A  XVII .
1

G D Y R S K l ,  D O R O T K A ,  LOKAY.
D O R O T K A .

^ U i  to WPan Dobrodziey powróciłeś?
G D T R S.K I.

Nie załl.ąłem tego ftarego ćwika0 
D O R O T K A .

• . t  .' •••> •
Mowil mi k t o ś , ż e  fię u niego dziś zfi° . 

biera na wielki bal z muzyką.
G D r  R S K I.

Takci* ta ieft. Zamowiono iuż , flyſzaiemV 
kapelę za 40. Czerwonych Złotych. Nap’

I



66 G D T  R A  C Z,
l '

zanieś im ośmdziefiąt, a niech nie prży^ 
chodzą.

P  0 R 0 T K  A.

Sehoway WPan Dobrodżiey pieniądze; tych  
przekopiemy, drudzy fię znaydą: a dó tego  
Klaryfia, kiedy fię razr naco uweźmie; do- 
kazać muli. Poznay fię WPan lepley na 
kobietach wielkiego świata: z nich biorą 
to n  niżſze. Zbytnie wydatki ftanowią teraz  
reputacyą i w z i ę t c ś ć . . .  Może Klaryfia dla 
tego chce iść za m ąż,żeby miała o c z y m . . .

G D X  R S  K  I.

Co ty  mnie mowiſz? Ja wiem do« 
b r z e , i e  to nie  Klaryfia, a l e . . .

L O K A  r.

Mości Dobrodzieiu, iakiś człowiek chce  
fię z Panem widzieć.

D 0 R 0 T K  A , na Jłronit.

W y śm ien ic ie . . .  moy tańcmiftrz.

G D r ' R  S  K  L
Kto taki ?

L 0 K  A  T.

Powiada, że fię nazywa: ( myśli. ) Zapo­
mniałem do l i cha. . .  Poczekay Pan; poydę 
go lię ſpytam.

G D X  R S  K  I, biorąc go za ttſzy.

Nie czas te r a z ,  hulcaiu,, pytać fię o t o .1 
Podź tu fam, żeby cię iaſne pioruny ſpaliły..
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C Lokay mrzeſzczy. ) 

D O R O T K A .
•S.  ' ’ '

E! dla Boga! Jużeś mu WPan wſzyftkie 
ze łba wydarł wloſy , muliał dla tego wzią<5 
perukę; teraz nareſzcie  chceſz  oberwać u- 
ſ z y ,  których zapewne nie  doftanie za p ie ­
niądze.

G D T R S K  I, puſzczaiąc goi

Nauczę ia cię niecnoto . . .  Zapewne przyę 
ſzedł Pan Faſcykulfki moy plenipotent?  
Czemuż tak nie mowiſz  ? ( na ftronie )  Czy 
fobie nie mogi innego obrać czaſu na l i ­
c z e n ie  mi pieniędzy. Kaci nadali natr^“ 
ta. (  do Lokaia. ) Niechże weydzie.

... 1 1 1 11 "ifr

S C E N A  X V III .
M A R C I N ,  iak tuńcmijłrz. G D Y R S K t

D O R O T K A ,  S K R Z Y P E K .
G D  I  R S  K  1.

2 ^  L  e  f i ę  domyśliłem. Jakiś człek niezpa-  
iomy. ( i a  Mąycin kłania mu fię wykwintnie 
•po kilka_ razy. )  Ktoź WPan iefteś, Moſpanie,' 
z  temi fwoiemi ukłonami i korteza* 
mi?

M A R C I N ,  zawſze kłauiaiąc fię,
C Jeftem, Mości Dobrodzieiu Pryfidkiewicis1 
Ho uflug Pańlkich,

'  - ' E i f  .



Twarz ca zda mi fię coś znaioma.
D O R O T K A

Czyż mato bywa ludzi podobnych do 
ſ ieb ie !

G D T R S K I .

J^kiz  interęs maſz WPan do mnie?

M A R C I N .

Przychodzę tu z liftem od lm ć Panny 
Klaryſſy Staruſzkiewiczowny. Ten lijl powi­
nien być zrobiony nakſztałt funtazika.

G D  I  R S K I .

Proſzę o n ieg o , . .  Chciałbym wiedzie^  
kto ią a  u 'zv i  tak fkfadać lifty. Co za for­
ma fldadania ! Funtazik!..  day go kacu. Z o­
baczmy co cam piſze.

D O R O T K A ,  na flronie, gdy oh tifl rozwiia.

Żaden podobno w świecię  amant nie  
utyflciwał na to.

G D T R S K I ,  tzijfa.

Powiadaią wſeyſcy, z e  idę za  naywiękſzego 
w iwiecie gdyracża i marudę Chcę ich z  tego 
wyprowadzić bfęiu. i tym końcem dziſieyſzego 
wieczora damy u ſiebie bal. W głowie lak pa 
Śl.wkach!:..  > •

M A R  C I N.

Proſzę Mości Debr: kończyć czytanie.
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G D T  R S  K  I ,  czyta.

Sfrſzaiam ad ſamego W P an a , ze  nie umieſz 
tańczyć; poſyłam mu zatym oſobliwſzego, i te*
dynego, w śmiecie człowieka ........

•
M  A  R C I  N ,  do Gdyr/f-Jego, który go 

(  od Jłop do g:owy obziera.

A  ! Mości Dobrodzieiu........

G D  T  R  S  K  I ,  czyta. .

Który w  gadzinie tyle WPana. tańcu nauczy, 
ile będzie potrzeba do okazania ſię na ba lu . . . .  
Żebym ſię ia miał uczyć tańcować!

M A R C I N .

Baczy Pan kończyć czytanie.

G D T  R S  K  I, czyta.

j e ż e l i  mię W Pan kochaſz, naucz Jię kontra* 
danſu. (  wpctdaiąc w cholerę. )  Kontradanſu , 
ia! kontradanſu! A w ie ſz  t y ,  oſobliwſzy i 
iedyny w świeeie człowieku! źe tu u mnie  
m oźeſz  co oberwać ?

M A R  C I  N.

Upewniam, źe za kwadrans przedziwnie  
Pan tańczyć będzie. Mdia w tym ſztuka.

G D T  R  S  K  / ,  ieſzcze barditey rozgniewany.

A ir  tobie powiadam, źe i tyle  nie po­
trzeba czafu , żebyś był za oknem. Hey  
Bartłom ieju ,  G rzeg o rzu . . . .



Nie trzeba ich było wypędzać. Żadnego  
o ie  ma w domu.

M A R C  IN, daiąc znać ſkrzypkowi, aby g rac
C zaczął.

No daley. Ten przegrawek, może wpro­
wadzi Jegomości w dobry humor. (  Skrzy­
pek gra. ) Mamźte WPana prowadzić za rękę? 
czy też inaſz iuź iakowe początki?

G D r R S K I,
C w tjiałniey złości do Skrzypka, i do Marcina. J

Słuchayże ty  dudo . . . .  Jak mi nie kaźeſz  
przeftać tego rypania, kości ci kiiem poła­
mię.

M A R C I N .

0 !  moy Panie ,  kiedy tak zaczynaſz , ,  
muſiſz mi zaraz tańczyć.

G D X R S K I.

Ja mam tańczyć,  hultaiu?
M A R  C IN.

Tak tak, będzieſz tańczył, choćbyś nie 
i'ad. Mam rozkaz Panny Klaryffy, żebyś 
Cę uczył tańczyć: i zapłaciła mi za to ,  
c do ſkrzypka. ) Zaftąp tam od ed rzw i, żeby 
nam nie uciekł. ( dobywa ſzpady, i bierze ią 
pod pach(> )

G D r R S K I, Ujlraſzontf.
Zginąłem!Co mi za ſzaleńcaprzyflała ten  

grzpiot dziewczyna.
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D O R O  T K  A , fiawia. w kącie Teatru uflra- 

ſzonego GdĄrfkiego; a fam a idzie mówić z Maranem.
C do Cdi/rfniego. )

Widzę, i e  mi fię potrzeba wdać w ten  
interes.  Stoy WPan tu ,  a ia z nim pom ó­
wię. ( do Marcina. ) Moy Moſpanie Pryfid- 
Jfięwicz ! bądź WPan grzecznieyſz .y , i  po­
wiedz Panu Staruſzkiewiezowi. . . .

M A R C I N .

A mnie co do Pana Staruſzkiewicza? al­
bo to on mnie przyflal! MuG. mi Jegomość 
natychmiaft tańczyć.

G D T  R  S  K  L

Ten n iecn o tą ,  ten n iepoczc iw y . .  .

D O R O T K A .

Cliciey WPan mieć wzgląd na t o ,  i e  Je­
gomość iu i  ieft p o d e ſz ly . . .

M A R  C I  N.

Mufi tańczyć.
D O R O T K A .

Tak flawny doktor l
M A R C I N .  .

MuS tańczyć.
D O R O T K A .

Moieſz WPan czaſem zachorować, l po­
trzebować iego pomocy.



7 a • G D  T  R  A  C Z ,
G D  T  R S K  I , ciągnąc Dorotkę za ſuknią.

Powiedz m u ,  źe ieźeli kiedy p o trzeb o ­
wać będzie, każe mu i krew. puścić, i dać na 
purgans * bez ſzeląga zapłaty.

M A R  C I  N.

Obeydę fię bez tego .  Albo zaraz niech  
tańczy , albo upewniam , źe tego żałować  
będzie.,

G D T R S K  I . na Jłronit.i •

Przeklęty łotr.

D 0 R 0 T K  A , idąc do Gdyrfkiego.

Darmo! niemożna nic począć z tym bru­
talem, żadney racyi ftuchać nie chce. Jak 
na licho nikogo w domu nie  ma. Boię fię 
nieſzczęścia.

G D I  R S  K  1.

T o prawda.
D O R O T K A .

Przypatrz fię WPan tylko iego fizogno-  
in ii ,  iak złośliwa;

G D T  R S  K  I , fpozieraiąc nań z nkbſa.

O czy  ma ftraſzne iafkrawe.
M A R C  R N ,  'portjwaiąc fig do Gdt/rſkiego.

Kiedyż ią fię doczekam tego tańcu?
G D T  R S IC I.

Gwałtu, gwałtu ,  ratuy kto f l y ſ z y . . . . .



D O R  O T K A ,  zatijkaiąc mu ufttr.
Co WPan naylepſzego r o b i ſ z ; to go 

bardziey ie ſzcze  rozgniewa. Czy nie wieſz ,  
że wſzyſcy ſąfledzi z oboiętnością pacrzaliby, 
choćby cię kto ze ſkóry odziera ł? . .  Wierż 
mi WPan, kilka ikokow kontradanſu, m o­
że mu zachować życie;  a tak,  kto wie, co 
fię ftanie.

G- D T  R S K I-

A nie mianożby mnie za głupiego?.
D 0 R 0 T K A.

Miłość wſzyftkie ofiania btedy. Słyſzałam  
od Pana Pedanckiego, że i Herkules zako­
chany prządł kądziel u Otnfali.

G D T R S K I , kryjąc ſtę i boiąc.
Tak ieft, Herkules prządł kądziel, ale nie 

tańczył kontradanſu: a kóntradans, ieft to 
taniec ,  którego ia ze  wſzyftkich innych  
naybardziey nie cierpię.

D 0 R 0 T K A .
Więc mu WPan to powiedzj może innego  

zechce  uczyć.
M A R  C I  N.

Wreſzcie przyftaię na to. Chceſz W.  
Pan kozaczka?

G D I  R s K I.
Kozaczka?.. .  Nie.



M A R C I N .
Mazura?

g d  r  r  s  k  r.
Mazura ? . .  Nie.

M A R C I N .

N o ,  to  Alemanda, Angleza. Krakowia­
k a ,  byczka, ſarabandy , drabanca. . .?  który 
fię podoba.

G D T R S K  I.

Nie,  n i e ,  żaden z tych nie  podoba mi  
fig.

M A R  C I N.

Chceſz WPan tańca poważnego?

G D T R S K  I.

Tak, tak .  poważnego, ieśli ieft ,  który w  
swiecie poważny.

M A R  C I N.

Więc menwetu.
G D r R S K  I

Nie , nie  chcę m enw etu ,  bobym fobie 
nogi powykręcał.

M A R  PIN.

Juz też ia fam f ę  domyślić nie mogę. 
Napcmkniy mi WPan , który mu fię podoba. 
Ale proſzę nie bawić, bo iak mi cierpli'  
wcści braknie,  przj ſ ięgam , ź e . . .
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G D T R S K  I, przerijwaiąc.

Kiedy iuż inaczey być nie m oże ,  będę 
fię uczyi t e g o . . . .  iak go to nazwać?

M A R  C I N.
Którego ? Zaraz m i będzieſz tańczył.  

(  bierze go do tańca. )
G D f  R S K  I.

T e g o . . ,  iak fię z o w ie  (  wrzeſzczy. )
Owałtu, gwałtu, gwałtu, ratuy kto Ry- 
ſzy.  G w ałtu . . .  (  tuſkrzypek gra , Marcin go 
prowadzi w  tańcu. )

S C E N A  X I X .
AR Y .ST, D O R O T K A ,  M A R C I N ,

G D Y R S K  I.
A  R T S T, wpadaiąc.

1 ^ 0 i  to ie ft? . .  Co ia widzę!
G D T R S K I .

Otq . . . .
A  R 2' S T.

Co fię to znaczy?
G D I R S K  I.

Ten hultay c hc i a ł . . . .
A  R 1 S T.

Moy brat uczy fię tańczyć ?



?6 G D  T  R  A  C Z ,
G D  r R S  K  I.

Mówię WPanu, i e  ten pſubrat . . .

A  R T S T.

W tym wi e ku. . .
G D T R S K I .

A!e mówię WPanu. . .
A R  T S T.

Chyba kto z ciebie żarty ſo.bie ſlroi,  
' moy bracie.

- G D T R S K I

Otoż znowu drugi na iroią głowę.
A  R T S T.

Jabym miał cierpliwie na te patrzać 
dziecińftwa, i d o p p ſz c z a ć . . ..

G D  T  R S K I , wprowadzony w oflatni/i
G niecierpliwość.

Al e  do wſzyftkich diabłów ſłuchav co ci 
powiem , wiecznv gaduło. Czemu mi nie  
daieſz  kończyć. Ten obieś, którego tu w i­
dz i ſ z , mocą gwałtem kaie mi tańczyć.

A  R T S T.
Gwałtem?

G D  r R S K  I
Tak ieft, gwałtem,

D O R O T K A .

Koniecznie chciał,  żeby Jegomość tań*; 
ćzył kcntradanſa.



M A R  C I  N.
Y ieſzcze mufi, choćby nie  rad.

A  R r  S T.

Zkądie to tobie ta śmiałość, panie tan­
cerzu , nachodzić dom cu d z y ? . . .

M A R C I N .

Moſpanie,  wiem za czyim przyſzedfem  
roſkazem. Idę nacychmiait do Panny Sta* 
rufzkie wiczowny ; dowie fię, iak tu przyi- 
friuią ludzi podanych od niey. ( wychodzi
ińoy rozgniewany.)

7—= g f r

S C E N  A XX.
A R Y S T ,  G D Y R S K l ,  DOROTKA.( t

G D r  R s  K I.

Tb podobna mi dlużey wycierpieć. Idę 
zaraz do tego.ftarego głupca, w>buzuięie* 
go . iego córkę, i wſzyftkich , ktokolwiek 
tyl ko w 'tym ſzalonym znayduie fię domu. 
Mni e kazać uczyć koncradanſu. A! żeby 
ich iaſne zabiły gromy. Kontradanſu , kon- 
tradunſu. Doktor kontradanſu!..  ( wiipada 
prędko.)

*****



S C  E N A X X I .
A R Y S T ,  D O R O T K A .

D O R O T K A ,  śmiejąc fię nagłos.

Ha cha. A c o ,  czy źle popiſał fię Mar­
c i n ?

A  R X S T, śmieiąc fię.

Przedziwnie. Nieoſzacowany cziowielc. 
M oie to mego brata uczyni rozumnieyſzym,  
i cofnie od popełnienia glupltwa. W yrze­
knie fię teraz zapewne Klaryffy i o ożenie­
niu myśleć przeftanfe.

D O R O T K A .

.Mało to na tym. Trzeba ie ſzcze  dokazać 
ty le ,  aby ſwoie pierwſze względem tnaizeńftw 
Hortenſyi i Leandra uyścił poftanowienie. 
Zawińmy fię około tego ż y w o , i chwili  
czaſu daremnie nie  traćmy.

K O N I E C  A K T U  II .

• m



A K T  I I I .

S C E N A  I.

M A R C I N ,  D O R O T K A .

D O R O T K A

i P O  c o i  t u  przychodziſz1? Czemuś fię nie  
przebrał ? Gdyby nadſzedi Pan Gdyr- 
l i c i . . ,

M A R  G I K .

Jefzeze fię ma ktocjć z Klaryfią i z Ma* 
zepfkim.

D O R O T K A .

M o ie  nas zeyść i poznać cię ..
M A R C I  N.

Zkąd ma poznać'. Jeſzcze tobie nie ieft 
dobrze w adcma m o c , iaką maią ſuknie 
ku przemianie ludzi. Umieć piętą wiercieć,  
być dobrze ubra n y m. .. Znam bardzo wielu,  
dla których nie potrzeba więcey, aby fię o-  
mamili miłością właſną, i ſami fiebie nie 
poznali. Coz mówić o tym , żeby ich kts> 
miał poznać!



So G D -r R  A C Z,
D 0 R O T K A.

Czy maſzźe mi co mówić, czy  nie? Je­
że li  n ie ,  to poydż i nie baw fię,

M A R  CA N.
' Y iak wiele. A' naprzód powiadam to .  

Ponieważ Pan Mondor iuź przyiechat , 
niechże ſwipiemi ludźmi rzeczy  dokona, bo 
ia nie  myślę.'

D O R O T K A .
Tylkobyś nie byl dzieckiem. Mo.ndor 

przyieehał letko z lednym tylko kamerdy­
n erem , któregośmy iuż zrobili kapelanem,' 
i poflali do, Gdyrlkibgo w pewnym in t e ­
res ie ,  o którym fię dowieſż potym, Zatym 
na tobie zależy dobita rozpoczęćey roboty.

M A R  C l  N.
Nie będzie z  tego Nic, nie podeymuię fię.

D O R O T K A .
0  tchórzu ! tchórzu! wftydź ſię.

M A R C I N . ’ ' iS h'
Nic ła tw ie y ſz e g o ,  ia"k kogo tchórzem ó- 

flawie. Ale zważ" ty lk o ,  na co to innie na- 
rażaſz. Potrzebny ci Jaś do twoich zamia­
r ó w ,  każeſz  mi go ſprzątnąć : boiſz ſię ,  aby 
Pedaneki nie wypapiótal c z e g o , każeſz go 
zamknąć, tak, że choćby rad wyiść nie może. 
Przez ciebie także nabawiłem ſh-achu ucz­
ciwego doktora. A iak on doftanie 1'rebry ;?

DO R 0 -



K  O M E D T  A. Sr
D O R O T K A .

Wielkie rzeczy !  to fię uleczy.
M A R  C I N.

Teraz cheeſz  znowu , zebyrii go bardziey 
ie ſzcze  naitraſzył.

D O R O T K A .

Jak uważani, ,tb ty  fię b ardzley , niźl i  
o n ,  boiſz. Czyż ci nie  zapłacono dobrze  
z a p i e r w ſ z e ?  Czy . ci teraz nie zapłacą ie-  
ſ zcze  lepiey?'A  co naywięcey; nie będzieź  
to  dla ciebie  ſatysfakcya, źe fię pomściſz  
nad c z ło w iek iem ,  który cię bez przyczy­
n y  o d e g n a ł , i w mycie pokrzywdził?

M A R  C I N.
Nie , nie. Miła mi igft moia p oczc iw ość , 

i  dobra Iława. '
D O  R'  0 T K A .

Zoftańźe przy n iey ,  kiedy ci fię tak po­
doba, ale razem bądź pew ien ,  sz e ,  i e ź e ł i  
nie uezyniſz t e g o ,  co obiecałeś ,  ani cię  
chybi fto kiiów od Mondora,

MARCIN, ſkrohiąt filę iv głowę.
Sto kiiow! nie wielki ſp ecya ł! . .  A ieżeK 

dotrzymam Iłowa, a Pan Gdyrlki fię dowie,  
p ew n ie  rozum ieſz  , że mi daruie?

D O R O T  K A.

W tym razie  naraziſz fię może na iaką 
fraſzkę, a od Mondora, ieśli n ie  więcey, to

B



Bfym niey  fto batów, albo też iakie ledfl* 
i  drugie iſo z łotych.

M A R C I N .

Jefl; fię nad czym zam yśl ić . . .  Ale nareſz* 
cle , kto ſmaruie, ten iedzte Otóż iedem  
dla Mondora, tylko chciałbym ieſzcze mieć 
kaucyą i beſpicczeńftwo m oiey nadgrody. 
Któż nią będzie ?

D O R O T K A .

Sam Mondor, ktdry wſzyfrko dać gotow ,  
byle  tylko ſwoiey  nie utracił kochanki.  
Nad to Leander , Hortenſya , K laiyſſd , 
i  Aryft. Czy maſz na tym doſyć?

M A R C I N .
Nie ze  wſzyftkim. Day mi taką kaueyą, 

za  którąbym mógł iść do ſamey oſoby. ja  
chcę moia Panno, zawrzeć z wami tran- 
zakcyą prawem w exlow ym  , żeby było na* 
piſano , dobry na mnie ſamego.

D O R O T K A .
Kiedy tak, maſz  mnie ſafną.'

M A R C I N .

Zgoda. Day na to rękę.

D O R O T K A .
Idłże ſię prędzey przebierz.
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S C E N A  II.
m a z e p s k i , d o i o t k a ;

D O R O T K A

" ^ ^ R e s z c i e  naſz interes  na dobrey ieH 
drodze. Jeżeli nafi kochankowie zoftaną 
ſcczęś l iw em t, mnie wſzyſlko będą powinni. .  
Co widzę ! Mazepfki! Zebyrtam tylko czaſem  
nie pobróździł. Ale nie naprzykrzy mi fię, ieśl i  
pytania  iego nie będą dtuzſze od moich od­
powiedzi.

M  A  Z  E P S K  I.

Kłaniam. Chciałbym fię widzieć z Panem 
Gdyrfki m,

D O R O T K A .

Widzieć Gę ?
M A Z E P S K I .

Był on u mnie.

D O R O T K A .
U WPana?

M A Z E P S K I  
Ale mię nie  zaftał.

D O R O T K A .
N ie  zaftal?

M A Z E P S K I

Nie ſzpetnego  mi Jegomość dzifiay wypła-  
ta ł  figla.

Eij



D O R O T K A .
Figla?

M A  Z  E P S  K  I.

Niechce iuź za. mnie wydać Hortenſyi,

D 0 R O T K A.  \
Czy tak ?

M A  Z  E P S  K  I

Przyſzedłem mu aa to odpowiedzieć , ź e  
ty le  dbam o to  , co pies o piątą nogg.

D O R O T K A .

0 piątą nogę!

M A  Z  E P S K T.
Upewniam, źe ,  kiedy z e c h c ę , daleko Ie* 

pſzą znaydę partyę.

D O R O T K A .
Zapewne!

M A  Z  E P S  K  I  
Właśnie mi drogi karafiał iego córka! 

D O R O T K A .
N o !

M A Z E P  S K I.
Rozumie p e w n ie ,ź e  ma z głupim do czy­

nienia.
D O R O T K A .

A,  a.
M A Z E P  S K J .

Pozna wkrótce, z e n i e  ieftem taki: po * 
wiedz mu to  odemnie.
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D O R O T K A *

Bardzo dobrze.

M A  z 'e  P S  K I.
Drwię ia i z n ie g o ,  i z iegó corkh 

D Q R 0 T K  A.
Tak ieft.

M A Z  E P S X  I.
U pewniam , ze pożałuie tego. ( odchodzi. )

S C E N A  1 1 1 =

M ON D O R ,  D O R O T K A ,  

D O R O  T K A.

CZ^Hwał  a Bogu , żem fię przecie tego p o ­
zbyła natręta. Poydę teraz dam znać Hor- 
ten ſy i  o .przybyciu M ondora. . .  Otoź i o n . . 
Przebóg! co ' za nieroftropność . , .  Nie m o ­
głeś WPan czekać na Hortenſyą u Kl.aryſ- 
ſy .  Po coś tu przyſzedł?

M 0 N  D 0 R.
Nie uwierzyſz ,  Dorotko , iak mi czas dłu­

gi. Od godziny luź nudzę fię. Gdzież ta  
twoia  gorliwość okazana mi W razie moie.go 
przyiazdu. Teraz nie mogę fię zeyść ani z  
tobą,  ani z Panią, ani z tym ezłovyiekiem» 
któregoś do mnie przyflać miała.



G D  r R  A  C Z ,
D O R O T K A .

Ten człowiek t e r a z , gdy z WPanem m ó ­
wię . ieft uKlaryſſy , a H or ten ſyazam om en c  
pryidzie. Idę dać iey  z n a ć , powroć lię W .  
Pan tani,  i czekay.

M  O N  D 0 R.

Tylko fię nie  b a w , mo!a Dorotko.
D O R O T K A .

Ale idź WPan, a nie gaday.
M  0 N  D 0 R.

• , .

Tylko nie  zaporaniy.
D O R O T K A  -

Ale idź WPan.
M  O N  D 0  R>.

Przydź iak nayprędzey.
D 0 R 0 T K A .

,Moy Ddbrodźieiu nie  marudźże i wyidź ca 
prędzey. Jakże to niebaczni ſą ci amanci! 
Gdyby tak na inną, wſzyftkiegoby zanie­
chała. Wyidź WrPan dla B o g a ,  ą prędko* 
prędko.



JC O M E D r  A
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S C R N  A IV,
G D Y R S K I ,  D O R O T K A  , MON DOR, 

D O R  0 T K A .

Z Eb^ to  Ucho ciężko porwhfo? Otoż-i  
Pan Gdyrſki. Zapewne iuź nas' widział , nie  
możemy go uniknąć. . .  Coż teraz p o c z ą ć . . .  
Poczekay WPan. Ponieważ na, ſzęzęście nie  
zna cię . uday . ze fię go chceſz  w iakim ra­
dzić defekcie. Odprawi cię on bardzo pręd­
k o ,  potym przyjdź do mnie. Od wſzyftkie- 
go przypadku przyſzlę tu Aryfta , żeby c ię  
uwolnił ,  gdyby fię rozmowa, na daleko za* 
nofić miała,

M 0 N D 0 R.
N o, n o , zoſi&w nas tu. Zagadnę go tak,, 

że mnie za- moment wypędzi.
g d r  r s  k  r.

Coż t o  za człowiek? Czy znowu nie  tanc-  
sniftrz.

D 0 R 0 T K A ,  cicho.

Co WPan mowiſz. Dobrze, że cię n iep o-  
łłyſzał. Kata prawda, ieft to znakomity czło* 
w i e k , który ma w iakimś ſekretnym defe« 
Scie zafiągnąć rady WPana.

G D  T R S ’ K  L

Niechże gada, mali co mówić , b o c i e  mam 
szalu.



S C E N  A ’ V.
G D Y R S K I ,  M O N D O R .

G D T  R S K I.

C -  z s o ó ź  WPan chceſz?  Twarz iednak. 
zdaie  rai fię oznaczać zdrowie czerſtwe. 

M O N D O R .
Bom też ,  Bogu dzięki,  nie chory  

G D r R S K  I. - 

Czego i  eh ce ſz?  chorować?;

M O N D O R .

Bynaym niey.  Szalony chyba byłbym*, 
G D  X R S K I.

, Mówże W Pan, czego chceſz?

M  0 N  D 0 R.

Wiadomo m i,  źeś WPan człowiek do(ko« 
nały.

G D T R S K L

B e z  tych  panegirykow.
M O N D O R ..

Któremu wiadome fą wſzyftkie, ſekreta.  
C D I R S' K I.

Hiewiadomy mi ieft iednak ſekret p o z b y ­
c ia  fig natrętów. Czekam daley*



M O N  D O R.
Niechcę, żebyś WPan zemną nadaremnie  

cza* trawił.
G D T R S  K  1.

Z tym wſzyftkim tyle iuź go na niczym  
ze ſz lo .

M 0 N  D 0 R.

Y iedno mam mu tylko powiedziećflowo.

G D T R S K I .
Juźeś ich więcey fta powiedział.

M 0 N D 0 R.
Siyfzalem, źe ſą ſekreta, aby być kocha­

nym , że na to  daią pewne n a p o ie , proſz-  
k i . . .

G d  i  r  s k  i.

Co? to  ieft ? za kogoim if  WPan bierzeſz .
M 0 N  D 0 R.

Za człowieka uczciwego.
G D T  R  S  K  I.

A  ehceſz  fię odemaie dowiedzieć ſekretu, 
źąby cię kochano 1

M 0 N  D 0 R.
Bynaymniey. Natura, Bogu dzięki,  aż 

nadto mnie uwolniła  od tey  potrzeby.
G D  T  R S  K  I.

Otoż iełl chwaliburoa.



Sześć albo ośm kobiet zakoohawſ zy  fię w& 
.m n ie  bez pamięci, pokoiu mi nie daią-} 

muſzę fię przed niemi kryć uſławiczniej 
ale zaro iedną z duſzy i ſerca ko ham.
  Są ſekrefa , abv być kochs/ivrr ;j,
proſzę WPana naucz mie takiego, abym 
był dla bobiet obojętnym.

G D  T  R S  K L

Oboiętnym dla tvch k o b ie t , . które ViPa« 
na ſzalenie  kochaią?

V

M 0 N  D 0 R.
Tak jęft, Moſpanie doktórze.,

G D X R S  K  I,
Uiyi  t y l k o . . .

‘ J
M_ O N  D O R>

' Bardzo dobrze.
G D  X R S  K  L>

Dwa lub trzy r a z y . . .
M 0 N  D 0 R.

Rozumiem.
G D r  R s  K L

Tak nie przyzwoicie twoiego z nienai 
ezaſu ,  iak go używaſz ze mną. będą cię 
nienawidzieć, iak wfzyftkich diabłów. Bądź- 
zdrów, nie mam więcey co z  tobą mc-wić.



M O N  D O R.
Bog zapłat. Nie z łe  i co. (  odchodzi. )

S C E N A  Vt.>.

G D Y S S K I ,  A R Y S T .

G D l  R S K  I.

W ł a * , .  ni i czas był fłuchać iego an ­
dronów . . .  Co to  będzie! Jsfia nie ma do« 
tychczas . . .  Coż tam iłychać, nie w ieſz  W. 
Pan czego o moim Jaſtu?

A R  r S T.

Pofzła go, ſzuksć D o ro tk a . . .  Ale WPan, 
feraciſzku, nie poiedzie ſz  iutro ?

G D r R S K  I.

Skoro świt.
A  R T S T.

Ale chyba rozporządziſz , i zakończyſz  
pierw.ey interes Pana Staruſzkiewicza , 
względem Klaryffy.

G D  r R S K  I.

Już wſzyftko Ykończono.

A  R r S T. '

Jakiż koniec? chciałbym wiedzieć.



G  D  T  R  A  C  Z ,

G D X R S  K 1.
O niczym więcey flyfizeć nie  chcęj

, A  R T  S  T.
Dziwuię ci f ię , moy bracie. Wczora chcia­

łe ś  żenić Leandra z Klaryffą, Hortenſyą z- 
Mondorem; dziś rano fiameś fię myślil że- 
nie z KlaryfTą a .wydać córkę za Mazeplkie* 
go, teraz.w w iecżonanitego;  ani owego trzy­
mać fię nie chceſz,  i wſzyftkie zrywaſz umowy.

G D T  R S  K ſ.

N ie ,  n ie ,  n i e ,  nie chcę ,  nie chcę, nie  
chcę.

A  R I  S  T.
Y tak, doba czaſu /nie minęła, WPan trzy  

razy ſwoię odmieniłeś przediięwzięcie.

G D T R S K I.
G otow ieftem fto razy odm ienić ,  kiedy 

mi fię tak podoba, i żeby mi więcey nie  
kiucono g ło w y . . .  kontent  ieftem, żem fię. 
(  wſzak byłeś przytym ) żem fi? podioł wy- 
iechać iutro rano na wieś,  do tego Pana 
chorego, który miuczynił  honor przez ſ*vo- 
ią ufność i grzeczne pofłąpienie, bo nie  
ty iko pifał l i f t , ale  naydyftyńgwowańſzą 
dworu ſw o iego  po mnie przylłał oſobę xię« 
dza kapelana.

A  R r. S T. -
Ale przecie  nim wyiedziefz ,  należałoby 
21 obić iakąż z  Panem Scaruſzkiewicęem  

umowę.
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G D I  R S K L 
Zadney, źadney, ani Sowa.

' A  R T  S  T.
Pan Staruſzkiewicz m'a mocnych przyia* 

iof.
G D  T R s  K  I.

Drwię ze  wſzyſtkifch.
A R  r  S T .

Dałeś mu ſwoie Sowo.
G D, T  R S K  I.

Niech fię go trzyma.

A  R r S T.

Pogroził ci fam , ie  potrafi upomniećfię
rzetelność.

G R T  R S  K  I.
Nie boię fię.

A R  T  S T.
Tyle  poczynił  wydatków na w eſe le .



S G E N A  VI L
D O R O T K A ,  G D T R S K I ,  A R Y S T .

G D T  R S K I.
Dorótka podfłuchuie.

K T o  mu ie kazał czynić?
A  R r  S T.

Z obaczy ſz ,  że cię obładuią Iuitami igrzy*  
wnami.

G D  r  R S K I.
Nie zaplaciſz ich waść za mnie.

A  R r  S T.
Nie zapłacę, to prawda, a l e . . . i

G D T R S K I .

Po tym com ſpoftrzegł w Klaryflie, g<ły« 
bym na refzcie  całym miai przypłacić rrta- 
iątkicm, choćby hę świat cały miał w to mie.  
ſ za ć ,  wolę ginąć, ginąć wolę nie i e d e n , 
ale fto razy, niż z  takim żenić fię trzpio* 
ftem i la d aco . . .

D O R 0 T K A ,  wpadając rtngle.
Ah! Mości Dobrodzieiu.

G D T R S K I .
Coż to ieft ? <
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D O R O T K A .

Jaś fig zarekrucowaf.

G D X R S K  / .  ?

Zarekrutowaf!

D O R O T  K A.
Tak ieft, przyftał do regimentu.'

A  R T S T.
Co7. to? czy z ciebie k t o , czy ty  z  ncg 

chceſz  iartowad?
D O R O T K A ,

Kata tam iarty. Sama mówiłam z fierian* 
tern i z kapitanem.

G D I  R S K  I.

Co za hultay!
A  R r  S  T.

Co za nieſzczęście!
G D  r R s K T.

Czy poſzaleli!  Chłopiec ledwie ma !a& 
dwanaście. Na co on fię przyda!

D 0 R o T KA .

Y 'a też mu to famo mówiłam. Odpo• 
wioaziai mi,  ie  na woynę to co inſ/esto 
wtenczas petrzełba ludzi w przyzwoitym

Wſ-at" iak- dia- n 'nil dobrzy ’ tacy.v ſzak WPanowie IłyſzeJiście , dni temu kil-
* '  °  Łurye ^ e ,  ktdry tu przybiegł dai^c



z n a ć , że flraſzne na Wołoſzczyżnie ziawi-  
ł o  fię powietrze? W yſz iy  ordynanſe na- 
tychmiaft, ażeby kordon rozciągnąć od gra­
nicy. Ten regiment przeznaczony ieft na 
t o , i naſz bidny Jaś nie zabawem wymaſze-  
ruie. Widziałam go! Biedne dziecko. Dali 
mu fcaſzkiet lia głowę, a ,  żeby fię nie zda­
wał być bardzo młodym , okrutne z ſzwar- 
cu zrobili wąſy! Na to i  płakać i śmiać fię 
chce ( śmiele ſie . )

G D I  R S  K  I.

Gdzież ftoi goſpodą ten  brutal kapitan. 
Poydę go zaraz zbuzuię , z ia ię ,  i z  błotem  
zmieſzam.

D O R O T K A

Ah ! niech WPana Pan Bog broni.
G D I  R S  K I ,

Co! niech Pan Bog broni,  albo ia go fię 
boię.

D 0 R 0  T K A .

Przynaym nicy , nim WFan poiedziefz ,  
życzę zrobić teftam ent, i pożegnać fię z  
ſwoiemi pacyentami.

G D T  R S  K  I. j '

A to  dla czego ?
D O R O  T K  A.

Ten fam kapitan, ftara fię o d ok torow ,iu ż  
iednega na Pradze ſchwytali.

A R Y -



Doktorow łapią? Strzeżże fię bracie. A 
to  - ć o !

« D T R S K  I.
Jakiś na mnie dzifiay fera tis , Jedyne dzie* 

,c'ę , z  którego fpodziewałem fię mieć po-  
ciec h ę . . !

D O R O T K A

T o prawda, ze wykapały byłby, tatuloj
G D T R S K I.

Potrzeba te d y ,  moia D orotko ,  żebyś fię 
na iedney nodze uwinęła. W eź p ien ią d ze . . .  
I idź co prędzey wykupić g o . . .

D O R O T K A .

A niech Bog broni. Je ſzczeby m nie  zare» 
krutowali.  Sierżant iuż mię był pochwycił .  
Gdybym fię była nie w yśliznęła  przypad­
k i e m . . . .  Mówią, ze nawet rekrutuią dziew* 
częta.

g d  r r s k  r.

A to  firaſzna iakaś re w o lu e y a ! Szalony  
lud Z ſwoim rekrutem!

D O R O  TKA.

Pan Peśiancki poſzedł do nich upominać 
fię o Jąfia. Z częftego margania łaciną, r o ­
zumiano go być doktorem , i zaraz pochwy­
conym z o f ta ł . . .  Ale co tu robie , iutro fto« 
so  świt wychodzą.



•9l  G - D T  R A W  z ,
a  r  i  s  t .  Y '

Trzeba  iak nay ſp ie ſzn iey  kogoś

G D  r  R S K I.

Kogoz u kata znayd z iem y ,  ktoby był be* 
śpieczen od zaciągu, kiedy nawet kobiecy 
idą na rekrut.

D O R O T Ę "  A , cicho do Gdijr/kiego,
Proś WPan ſwego brata , niech on fię tego  

podeymie.
G D I  R  S  K  I.

Kogo? iego?
- D O R O T K A .

Zapewne. Nie będzie w tym żadnego 
dlań niebeſpieezeńfiwa. Gdzie ludzie umie- 
raią,  tam fię nie klucą: więe i patronow za* 
pewne nie  potrzebuią.

G D  T  R S  K  I.

Obeſzłoby fię bez nieb i między żylącemi, 
( do Aryf i a. )  Oco podź WPan, panie bracie, 
i zaco bądź, to bądź . . .

A  R T  S T.

Bardzo dobrze. Nie będę żałował niczego  
i przyprowadzę mu Jada.

. D O R O T K A .

Mozefz ie ſzoze  WPan zafłać tego kapka* 
na u iego ftryia Pana Staruſzkiewicza,
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G D I  R S  K  L
Co ty m ow iſz?  Ten kapitan ieft onym 

fyn-owcem Staruſzkiewicza ,^o którym czę-  
fto bardzo przed nami wſpominał ?

D O R O T K A ,
Ten iſam. Poſzedt do n iego ńa pożegna­

nie* Rozumiem, że iefſzcze tam ieft.
A R T  S T.

Biegnę co prędzey, aby fię z nim nie roz­
minąć. B ez  tegoć to nie daleko. Za' m o ­
m ent powracam. Do zobaczenia , bracie,

S C E N A  VIII .

G D Y  R S  K I ,  D O R O T K A :

D O  R 0 T K A .

* 0 i ę fię m o c n o , żeby mu ezaſem nie  od*'. 
mowiono.

G D T R s K  / .

Idźze t y . . .  Za pieniądze, kto czego od­
mawia ?

D O R O  T K A .

Ten kapitan wielki ieft, flyſżafam, bogacz^ 
i  znad to po iego ekwipaźu. Ma mied zna­
cznych kilka ftaroftw na pograniczu.

i ‘ '

G ij



~*Go G D  r R  A  C  Z ,
G D  X R S  K I.

To nie  co in ſz e g o . . ty lk o ,  z e  cafe piekłó  
wzburzyło fię dziś na mnie ,

D O R O T K A

(.ńajłronie. )  Je ſzcze  nie  ca fe ,  poczekay  
trochę. C głośno.) Jak mi żal tego chlopczy-  
ny.

G D  X R S K  I.

Kaci nadali . . .  Gdyby tu ie ſz c z e  był t en  
Pan chory, do ktorego mam iucro iechać,  
dukałbym  iego protekcyi,  i pokazałbym  
tirau napaftnikowi. . .  Coż to znowu za ż o ł ­
nierz ?

S C E N A  I X . 1

M A R C I N ,  po źołnierſku., z  trzciną ha 
Znak Unteroficierjlwa.

G D Y R S K I ,  D O R O T K A .
D O R O T K A .

J \ ,  HI Mości Dobrodzieiu. Wſzak to  fier• 
żant z chorągwi tego kapitana.

G D r  R s  K  I.
Mozę też  mi przyprowadza Jafia.

M A R C I N .

Jafia? nic z  tego.
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'  6 D I R S K  I, drżąc, (cicho.)

Wſzak to  podobno ten  n iecnota  .tańc- 
ssiftrz.

D O R O  7 K  A, przypatrzymſzy ma fię.
Prawda , ten  f a m . . . Zrazu nie  poznałam  

S°-
M  A  R C I N.

Tak,Mości doktorze . . .  Juz teraz  nie Pry- 
ſidkiewicz. ale iettem Grzmotowfki do ufiug 
iego. Ofiarowano ml Unceroffieyerftwo . 
Przyiątem ie. Do nich należy wiedzieć , ie- 
śelitn go wart.  '

G D T R S K  I, na Jłronię.

Zeby  cię pierwſza kula n ie  m inęła  za 
moy kontradans,

M A R C I N .
Przepraſzam Jegom ości , źem go troelie  

inkotiimodował.
G D T R S K  T, na fironie.

Na złamanie ſ z y i , drabie przeklęty,
M A R  C 1 N.

Z  tym wſzyflk im , ieżeli WPan chceſz  ze  
mnie iakiey ſatysfakeyi, mogę czaſem za­
chorować, będzieſz  ią mial w ſwoiey mocy.

G D  T R S K  I.

Moſpanie Pryfidkiewiczu , czy PiorunowJ- 
c z u ,  czy Grzmotowiczu. ſa,lvis titulis &  ho*



noribus, o jedną cię proſzę  łaikę, idź z  li-  
ęhem i  n ie  leź mi w oczy.

M A R  C I N.

Wyidę zaraz ,  lkoro mu opowiem przyczy­
nę moiey wizyty. Moy kapitan oftrzega W. 
Pana , ażebyś fię wybrał iutro iak nayra-* 
aiey.

G D  r R S K

G oi to  fię znaczy?
M A R C I N .  -

To fię z n a c z y , iebyś WPan na czwajrtę 
godzinę z rana był go tow  w podróż.

G D  T R S K I
K t o , ia?

M  A  R-C I Ni

Tak ieft, tak.
D O R O T K A .

Chyba fię WPan m yli ſz ,  i Jegomości za  
kogo innego b ie r z e ſz . .

M  A  li C I N.

N ie ,  moia ś l i c z n a . . .  Wſzak Jegomość? ieft 
doktor Gdyrfki, Wſzak Jegomość przyrzekł  
to  poflańcowi moiego kapitana, ktdry tu 
był n ie  dawno?

D O R O T K A .

'Tyliſz fię WPan. Jegomość n ie  obiecał 
nikomu innemu iechać iucro ra n o ,  tylko ie?: 
dnemu kapelanowi.



T o ,  to ,  to. Wſzak tó  kapelan naſzego  
yegimentu.

G D  X  R D K J , zląklſzij ſię.
Z g in o łem !

D  0 R 0 7 K  A.

Ale to  do iednego chorego na wli Pana* 
Jegomość mini iechać.

M A R  C I Nr 
Tak te z  Ieft właśnie. Ta wieś będzie na 

pograniczu bułko dzikich poi , w ten  cho- 
|  s y  Pań ieft ſ z e f  naſzego regimentu,

G D X R S X  1.

Przebóg! c.q ia zrob i łem !
M A R  C I N.

Będzie ſz  WPan Regiment-Doktorein, n a  
oioie  i o w o ;

D O R O T K A .
Czy WPan Dóbr: maſz iechać aż w 

kie pola?
G D  X R S K  I.

Siat wie.  co tu teraz robić.
M A R  C I  N.

Z apew ne,  z e  poiedzie. Przyrzekł to  
snemu kapitanowi na piśmie s m u l  ſiawia 
fig .w Iłowie.

G D X R S K  I, w zapalczywo'ci.
Juź też daley wycierpieć nie mogę. Podi- 

•2e  zapaśniku,powiedz twoiemu Kapitanowi,



twoiejnu Szefowi,  wſzyftkim Dziko-Polanom, 
wſzyftkim zspowiecrzonym i umarłym, niech  
fiie zadzieraią z  dok torem , i n iech leket^ 
nie  ważą gniewu iego.

U  A  R C I Ni'

M o ſp a ń ie , ieſteś WPan człowiek uczc i­
w y. Dawſzy f iow o, źe  p o ied z ie ſz ,  muftſ* 
iechać.

G D T R S K I .
T a k ,  tak ,  urwiſzu , poydę zbiorę wſzy«  

Skich doktorow.

M A R  C I N.

A ia moich kamratów. Zobaczemy kto  
więcey wikura. ‘

G D T R S K I .

Ta r z e c z  powinna intereflować wſzy» 
SkicB moich wſpoł-braci.

M A R C I N .
Jeśli lalka , profiemy aeſzcze  zamówić  

kilku. B ez  t e g o  tu- was ieft w ie l e ,  a po, 
Srow.incyach nic  zgoła..
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S C E N A  X.
A R Y S T ,  G D Y R S K T ,  M A R C I N ,  

D O R O T K A .

A  R T S T.

2»<'AdH4 miarą nie  chcą oddać Jafia. 
D O R O T K A .

A? co tam Jaś!. . Jeft tu teraz o czymfiś 
w ainieyſzyin  pomyśleć. Jegemość także ma  
jechać z regimentem.

A  R T  S T.

Moy brat? a to dla czego?
D O R O T  K  A.

Sam fię obowiązal. Zdradzono go ſzkara- 
dnie. Wſzak WPan byłeś przy ty m ,  kiedy 
tęn  xiądz k a p e l a n . , . .

A  R 1 S T.
Jui fię domyślam. Ah! co za czarna zdra* 

da! co za ſąalbierftwo!
M  A  R.C I N.

Zartuiefis fobie WPan. Zobaczycie, iakąti 
nas Jegomość zrcbi fortunę. Tam to dokto­
rom i y ć ,  gdzie fię ie ſzcze  na nich n ie  ze- 
wſzyltkim poznali .

G D  I  R S K  I, na /Ironu. ' .

Zeby cię za b i to , ftraſzniku.



jo S  5  D  T  R  A  C  Z r
M A R C I N .

Czy może by<? Iepſzy kray dla doktorowi

G D T R S K  I.

Ł otr  p r z e k lę ty !

M A R C I N .

Jakie tam zioła! iakie ſpecies'. Wſzak w ie ­
cie  WPańftwo : naypięknieyſze konie i
woły  zcamtąd wycho'dza. Jeſt to fkutek pa* 
fzy  , i zdrowego żyru łąk taim eyſzyćh,

G D X  R S K  I.

h  iuź też mi cierpliwości nie  ftaie, Ja* 
Sko! ty  hultaiu śmieſz porownywad kvoły i 
konie  do Judzi? Czy nie  zecjiceſz mnie  
daley zrobid konowałem, albo rzeźnikiem?

M A R  C I N.

Sine pajione, Moſpanie. Kie ſzarp fię. Ju< 
tro  rano naydaleyo piąte-y g od z in y ,i maſz  
być u mego kapitana, albo nie chybi trzy ­
dzieści ludzi na exekucyą. (wychodzi.')

D  0 R 0 T K  A.
Zdaie mi fię , że tu ieft iakaś zdrada, 

Poydę z a r a z , i  muſze wſzyftkiego docie-  
knsć.
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s S C E' N- A XI .  „
G D Y K S K l ,  A S Y S T .

A R T  S T. -

O . T o  ź wicłziſz , moy bracie,  iak' drogo  
przypłaeiſz  ſwoich chimer. Policzek dany  
Jafiowi ieft przvczyną/ wſzyltkiego. Chło- 
piec na złość WPanu przyftał do żołnierzy,  
i  rakiego ci wypłacał f ig la , źe fię nie ła ­
tw o pozbędzielz  kłopotu. Nie fto razy mó­
wiłem i perſwadówałem WPanu: moy bracie*! 
te chimery, te yjlawiczne gderanie. .

G D T  R S  K  I.
D ą le y , „daley , gaday: tu idzie  teraz o  

wyſzukanie ſpoſobow , żeby innie i Jafta 
nie wzięto z reg im entem , a iego napada 
iwędzenie  1 ięzyka i n iewczefne a razem  
głupie morały. Żebyś iuż nareſseie o n ie ­
miał,  przemierzly paplaczu.

A  R T  S T.

Przynaymniey ia tam żadnego nie  widzę  
śrzodku, gdzie pieniądze nic dokazać nie 
mogą. Na z łe  zdeſperowane oftatnie ieft 
lekarftwo cierpliwość. '  Z tym wſzyftkim , 
rozum i roftropnóść zdaie fię tak radzić,  
a b y . . . .

-  G D  T  R S  K  D

Dła Boga,  co1 za człowiek! A wieſzże ty ,  - 
Sanie bracie o ty m ,  źe  wolałbym raczey



fto razy poyść nie  tylko ku (Mkim polom  
z  regimentem , a le  nawet1 z Tatarami 'do>: 
Krymu, do Aftraehanu, ichodby daley ,  n i ­
że l i  ffuchać twoiego  n iewczesnego mędr- 
kowania. Nie fluſznieś cię kiedyś ftroſowa- 
n o  na ſądach .? Dwie godziny i więcey w  
indukcie gadałeś o dawnych Babilończyktich, 
a konkluzyą położyłeś, żeby ieden drugie­
mu ukradzioną oddał kozę. Zapalozywośd 
m nie zryw a kiedy widzę., . . . .

<•»*—      ’

S C E N A  XII.

l e a n d e r , g d y k s k i , a r y s t .

L  E A  N  D E R .

I V f o Y  oycze  , doſzedłem poftępku, ktbry 
pod WPanem Dobro: uczyniono. Bylebyś  
chcia ł ,  ani Jaś ani WPan Debro: nie  poy-'  
dziec;e z  reg im entem ; a nie  będzie to nas 
i  ſzeląga koſztować. Pan Staruſzkiewicz  
wſzyftkiemu ieft przyczyną.

A  R T  S T.

Pan Staruſzkiewicz?
L E A N D E R .

Tak Staruſzkiewicz. Na nieſzczęście! ten  
kapelan ieft blilki iego k r e w n y . . . .



' W iem, w iem , ieft to  iego  ftryi. Końes 
d a le y . . . .

L E A N D E R .

Otoż on poſzedł użalić fię przed ſwoint  
ſynow cem , i e ś  mu WPan Dobro-- nie  dotrzy­
mał flowa, mieniąc to naywiękſzą być zn ie-  
wagą dla człowieka ſz lachetnie  urodzonego* 
profić go o córk ę , potym ią porzucić.

G D r R S K  L

Opętany tr u p !
A  R r  S T.

Wiedział on, co m ów ił ,  gdy m ów ił ,  i e  
fię pomści.

L E A N D E R .

Ten kapitan zaprzyfiągł fię uprowadzić  
WPana Dobro: wraz z  Jafiem, ieśli n ie  o-  
żeniſz fię z Kiaryfią.

G D T  R S K  r.

' Żebym ia miał fię żenić z tanecznicą; W0» 
la łbym fię do n ie ſzczęśc ia ........

L E A N D E R .

Poydę mu więc odpowiem, i e  n i c z t e g s  
nie będzie.

A  R T  S T.

Poczekay no , Panie ſynowcze kwoli do­
godzeniu wſzyftkim, weźmy w tey  mierze



śrzodek. Dla nich będzie rzecz  oboiętna kto-’ 
kolwiek z  was poymie Klaryflę.

L  E A  N  D E R.

Ah! Mości flryiaſzku. Już rozumiem  
WPana Dobrodzieia. Niby to  ia mam wy­
ręczać moiego o y c a ? .  Nie mogę. Mam iui  
moie obowiązki dla Panny Elizy R.e cepto-  
wny.

G D T R S K  T.

Co! hultaiu! Elizy! córki tego doktora,  
który zaw ſze  w brew moim idzie zdaniom?

L  E A  N D E R.

Moy ftryiaſżku Dobro: proſzę c i ę . . . . i 7 
Znailuy fię moy oycze .  Żadną miarą nh to  
przyftać nie m o g ę . . . .

G D T R S K I .  '

M i l c z ,  ra ći każę, Choćbyś miał pęknąć * 
mufiſz wziąść Klaryflę, kiedy na tym zależy  
moie uwolnienie  i ſpokoyność.

L  E A  y  D E R.

Bądź co cbce! n ie  uezynię tego  , i wolę,  
piech mię zaraz wieżą ku dzikim po lom .

G D T R S K I .

Nie n ie;  mufiſz.fig żenić z KlaryfTą.

\



t )O R O T K A , G D Y R S K I ,  L E A N D E R ,  

A R Y S T .

D O R 0 T K A , przychodząc*

N I e c h  wreſzcie  wſzyflko. Łat bierze.1 
( do Gdyrjkiego. } Oziękuię WPan u Dobro; 
za ftuźbf. Proſzę mnie odprawić.

G D T  R  S  K  I .

A to dis czego t

D O R O T K A
*

Nie myślę więcey fiuiyć Pannie , kt&ra 
od rozumu odchodzi.

G D I  R S  K  L 
Coź ona zrobiła?

D O R O T K A .
Alboź Jegomość nic Panu nie  mówił?

A  R r  S  T.
Profila mnie bardzo o ſekret.

D O R O T K A .

Odrzucać partyą tak zyfkowną, ktbraby 
nas wyrwała razem z tego kłopotu i utra« 
pienia!



G D T  R S  K  T.
Jak? party??

D O R O T K A .
Jak? party? ? Ten ſynowiec  Pana Staruſz-

kiewicza , ten eztowiek ty le  ftaroftw w tak 
bogatym kraiu pofiadaiący, obligował Jego­
m ośc i ,  żeby WP&na Dobro: 'profil w zamęź-  
c ie  o Pannę Kortenſyą.

Tak ieft, moy bracie, prawda, profił: 
alfr* Hortenſya ma iakiś wltręc od n iego ,  
n ie  zdawałoby mi fię zatym  przymuſzać

W/h-ęt  od człowieka tak bogatego i uro» 
śfeiwego! WPan Dobro: go widziałeś.

Nie dawno, w tym ſamym pokoiu.Wſzsk.  
to on WPana miał radzić fię w iakimś de­
fekcie.

Kto? ten wyſmukły ſwawian ? Mina ie-
go durnieyſza ie ſzcze  być zdaie fię niż Ma- 
z^p/kiego, a le  dla takiey trufi, iak Hor-  
r e n ſy a , i radco ieft dobry.

A  R I  S  T.

D O R  0 T K A .

G D T  R S  K I. 
Ja go widziałem? kiedy?

D O R O T K A .

G D T  R S K  I.

A E Y S T .



K  O M  E  D  T  A t x i S
A R r  S,T.

Dobrze to ieft,  rnoy bracie; ale ten  czlo.
wiek ute ieft nam wiele  znaiomy. Horten* 
ſya zatym ma racyą wżdrygania fię.

G D t  R S K  I .

A ia mówię, i e  Hortenſya ma fomfry w  
fcofie i upor kobiecy.

D O R O T K A .

Nie inaczey, Wiem ia zkąd ten wftręt po« 
chodzi. Zakochała fię w Mondorze, który  
tu moźev nie będzie nigdy.

G D T R S K  I.

Niepoczciwa d z ie w czy n a . ..  Widzę, ćó to  
ieft. Wſzyſcy fię porozumieli  na przeciw  
imnie i Jadowi, i chcieliby fię zapewne co  
prędzey nas pozbyd ., . Ale ziedzą licha* 
nim mnie oſzukaią- Slućhay Dorotko!

D 0 -R 0 T K A.
Słucham.

G D  T  R S K  t.

Z aw olay , tu Hortenſyi. Podź także pros 
do mnie Pana Staruſzkiewicza, Klaryfſy, i  
tego,kapitana. Niech tu z lalki ſwoiey n w  
bawnie przyid?.

H



S C E N A  X I V *

G D Y R S K I ,  A R Y  S T ,  L E A N D E R .

G D Y R S K I ,  do Lenndra , który udare, że
C fię chce wymkntitſ.

I b,  n ie ,  n ie;  nie ueieknieſz  mi waſzeć. 
Stoy tu między mną i Itryiem, niech cig 
widzę; i bądź pewien,  źe , ieśli dobrowol­
n i e  nie  uczyniſz tego ,  u iy ię . . . .

L E A N D E R .

Ali! Mości Dobro : cokolwiek mogę mieć 
Salki........

G D  Y  R S K  I.

Wybiy fobie z głowy córkę Pana Recepty,  
ci to powiadam. ,

L E A N D E R .

W olno WPanu Dobr: co chcąc czynić ; nikt  
tego me dokaże , żebym poymował Klaryſ- 
ſę z muſu.

G D Y R S K I .

Czy z muſu, czy z dobrey chęci; będzieſż  
iey  mężem.

L E A N D E R ,  niby na -fironie.

Skaranie Boże!



• ' K  O . M  E  D  T A .

S C E N A XV.
D O R O T K A ,  P A T R O N ,  G D Y R S K I ,  

A R Y S T ,  L E A N D E R ,  H O E T E N S Y A .

D O R 0 T K  J.

A n Staruſzkiewicz pozwala ną wſzyftka , 
ale  chory, przyiśe me mo/.e, Reſzta kompa­
nii będzie tu za moment.

G D  T R S K  I, pojlntgaî c patrona.
A! zawo!a?sś takoż widzę i PanaFaſcykul-  

fkie^o. N a y n iż ſz y , Moſpanie Faſcykulſki*

D O R O T K A .

Rozumiałam, l e  do ſpiſania kontraktów  
człek prawny nie zawadzi.

G D,T R Ś K  / ,  do FafójkulJkiego%

Trzeba nam będzie, Moſpanie FaſcykuIſkT, 
.iſpiſad dwie intercyzy. Żenię mego ſyna  
Leandra z Panną Klsryfią Staruſzkiewiczo-  
wną.

F J S  C T K U L  S K L

Ta intercyza od wczora iui ieft ſpiſana. 
Skoro Itrony ſianą in loco loci, podpiſać ie  
tylko będzie potrzeba mcinibns propriis przy  
przyciśńieniu rodowitych pieczęci.

H ij



*16 G D r  R A  C Z ,
L E A N D E R.

Ali! Mości Dobre: chciey mnie pofluchać i 
taczey  fam iię żeń z łUaryfią.

n O R T E N S T  A.
Tak ieft, kochany o y c z e ,  ożeń fię e nią W. 

Pan Dobro: a mnie nie  wydaway za tego  
kapitana.

G D Y R S K I .
A coż to za krnąbrne i uparte dzieci, ja 

ich ,  a oni njnie chcą żenić.

F A S C T K U L S  KI.

Za pozw olen iem , głos zabieram. Piſzś
Sloń{kiinacce(ſioriisjuris, że w przypadku tako- 
wym , wola rodziców ma być przeniefioną  
nad wolą dzieci, ąna minorennium. Tak też 
s iow i iedne oraculum dawne. Conſtliaſenum, 
arma ju v en u m .  Taki ieft naſz  ftyl.

g  d  r  r  s  k  r.

To ftyl przedziwny i rozfądny. Ażeby 
tedy wſzyftko było gotowo, nim drudzy na- 
deydą, ponieważ wydaię moią córkę za p e ­
wnego . . .  Jakże fię nazywa?

D O R O T K A .

Zaraz, zaraz ia podyktuję jegomości, (do 
Gdyr/k'tgo. ) Nie fluchay WPan dzieci i u- 
przyi fię przy ſwoim (  dyktuit patronowi. ) 
Ssaroftę, Generała.



F A S C T K U L S K I .
Ha ia.

D O R O T K A , 
Grodow wielu.

F A S C T K U L S K I *
Wielu.

D O R O T K A .

Swerdońfkiego , Talabańfkiego , Czuhaya 
“  o ,  i tam dali ,  i tam dali.

F A  S C r  K  U L  S K I .

Y tam daley &  caetera, &  ccetera,

G D  T R S K  I.

Sfyſzyſz t y ,  nie  baczna! iaka to  p artyat

H O R  T E N S T  A; krzywiąc fię.
Cżyi można, Mości Dobrodzieiu, żebym 

ſzla za człowieka , ktury mnie az w dzikie, 
pola zawiezie.

D O R O T K A ,

Zaniechałabyś WPanria tego. Wieleż t a  
ieft z o n ,  które ſwoich inężow wyprowa* 
dzaią w p o l e . . . .  Ju i  tedy fą incercyzy 4 
idą i nafi.



S C E N A  o f t a t n i a .

F A S G Y K U L S K . I ,  »  g Mt  r ^ r w .  

K L A R Y S S A ,  L E A N D  E R ,  A R Y S T,  

po praweij- G D Y R S K I ,  w  pośrzndku.

M O N D O E ,  H O E T E N S Y A ,  

D O R O T K A ,  J A S ,  i PED.  A N C K I ,  

po lewey jlrome.

M 0 N  D- 0 R.I

jfSiA upewnienie , które mi imieniem W„ 
Pana Dobrodzieia u czy n io n o , przyprowa­
dzam mu ſyna iego.

G D  T R S K  I.

Nie godziło fif iedrtak tak z e  mną poftą-
p id   Ale potym o tym. Gdzież ieft
inoie piſmo , którym , chociaż prevaricatońe 
obowiązaiem fię WPanu.

M 0 N  D 0 R.

Proſzę nayprzod podpiſać intereyzy , do­
piero piſmo to oddam.

G D r  R S K  I.

N o ,  niechże i tak, podpiſuymy. ,

" M  V



Mości Dobrodzieiu, mowi Seneka o ciarą 
pliwości........

G D. r  R S  K I.
W dzikie p o la , w dzikie pola z  ſwoim  

Seneką , idźcie tam moralizować.
8  A  S.

Moy tatulu Dobrodzieiu-, niechże ia iąd§ 
z  Panem kapitanem.

G D T R S K T.
Cicho bębnie, nie mam czaſu z  tobą ga­

dać. Day mi WPan te in t e r e y z y , niech ie 
podpiſzę. ( podpiſuie.)

L E A  N  D E R .
Przynaymniey , źe  ia oświadczam f i ę . l . i

G E T R S K I .

Zaraz mi fię podpiſuy. (  podpiſuie Jie. ) 
H  0 R T E N  S T  A.

T o żadną miarą być nie  m o że - . .
G D  r  R S K I.

Żadną miarą nie uftąpię tego. Coź 'to ? 
nie ieftem twoy ociec , i e  mnie fluchać nie  
shceſz? ( podpiſuie ona i Klaryjſa.)

f a s c t k u l s k i .
Teraz fi? ma podpiſać Jmć Pan. (tuzw olna  

mowi, a tym ezaſem Mondor podpiſuie ſtę').** 
Mondor.



yj&e G D  T  R  A  C Z ,
MO  N D  0 R , podpiſaitſzy fię..

Oto i  iuż.
G D  X R  S K L .9

M ondor!.  Coź to fię znaczy.

D 0 R 0 T.K-A.

Znaczy fię, źe to ieft Pan Mondor. Ort 
to  z mego rozkazu, zarekrutował i WPana 
i  Jafia. Ja to nadawałam mu ty le  ftaroftw. 
Nie ma ich wprawdzie , ale wſzelako ieft.do­
brze maiętny , dobrze urodzony, i dobrze  
rządny. Składa teraz w ſzyftk ie-te  , t y tu ły , 
przeft&ie na rodowitym nażwifku Mondora, 
a zechce zaftużyć z czaſem. na imie zięcia 
wdzięcznego i ſzanuiącego WPana.

GD. T R S K  L

A! dla Boga! co flyſzę! Ty to ,  niecnoto,  
taką wyrządziłaś mi pſotę. ( do Hortenſyi. )  
Corko wyrodna! corko fw aw olna! . . .  Ah!  
z g in ą łe m . . . .

D O R O T K A .

'Dopełniła tylko woli oyeowfkiey. Wczora  
ehciałeś ią WPan wydać za Mondora. dzi- 
ſiay ieft iego zoną 0  cq fię tu gniewać,

M O N D O R .

Honor ſpowirmowacenia fię, miłość i 
wdzięczność..........



K O M E D T A. xat
G D r  R S K /.

Ta, ra, ra, ra ,  ra. M iłość, wdzięczność5, 
ſpowinowacenie f ię , żeby was piorun za ­
bił Ab! zdradzony, oſzukany ieſtem ze-  
wſząd od tych bezbożnych wyrodków, ftug
pie poczciwych, złośliwych ſąfiadow .
Poczekay, poczekay, ſzubienica, miecz ka. 
towiki, nayſroiize  tortury i exekucye..

F A S C r K U L S K I ,

Móſpanie nie  ieft to trimen. Uzecz ta 
ftała fię cum omni re.quiſita forma juris, za  
dobrowolnym ftron wſzyftltich zezwoleniem,  
i  utrzymać fię mufi.

GD T R S K I ,  ſzstrpiąc fię za tcloſy.

Czy i ty formularzu juris,  ipż i c fk ś z n ie "  
mi? ſzubienica, ſzubienica.

A R  T  S T, imieiąc ſit.

Moy bracie , gdybyś by? nie  taki eliima- 
ryk , innych z tobą użylibyśmy byli śrzod-
ko w,

g d  r  r  s k  r.

Poczekaycie , poczekaycie. Nie iedenpni 
tego przypłaci życiem. (  u yp c ja  .«» Tta- 
trum. )



X c *  G  D  T  R  A  C  Z \
D O R O T K A .
.  \

Zapewne nie leden pacient. Poydźmy fię
de ſzyć ,  Gdyracz ze  złości niech dpftsnis 
żółtaczki;  uleczy ,go doktor.
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